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Odbudowa arsenału Niemi 
koszle,; m odbudowy Europy ~1 aa~%~~~~~~i11j, ~~~l~:~lk;frr~e~l'.~;~l:~(:~~ 

robów • stalowych „Henkel Zwilling'' w 
Soling·e1 , przy&tępuje do normalnej P,ro· 

rrusly amerykańskie puszczajq w ruch niemiec- du~~J. ::iica j ąc uwagę na to. że , meryka 

kl•e SlalOWftle 1• fabryki Chemiczne i Anglia chcą ustalić poziom produkcji 
stali w Niemczech zachodnich \\' \V)'SO· MOSKWA PAP. Publicysta radziecki 'l tyk. gospoda rcze j Kongres u amerykań- swym narodem tę stronę planu Ma rsha- ko ści 12 - 13 milionów ton roczni<::, cho 

2: uko w na łamach dziesiejszej „ l_) r awdy" skiego, która dom aga się , by Stany Zje- lla , godzącą bezpośrednio w ŻY \\ otne in- cia ż dolychcias nie os i ągn i~to nawet pe 
stwierdza, że zarówno na kon ferencji pa \dnoczone zażądały przerwania dostaw re tercsy Francji. Jedyni e ,,Humanite" opu- ziom u uzgodnionego na podsta\\'ic 11 mo· 
ryskiej, jak i w rozmowach anglo-amery paracyjnych przez Niemcy i Japonię, au blikowała oświadczenie Reufta o olbrzy- w ~· so juszniczej z marca roku ub Zu­
kariskich. które odbywają się obecnie w I tor wskazu je , że administracja amerykań mim znaczeniu repar.acji ni~t~i~c~ich dla kow zapytuje: „Dlaczego więc prasa ame 
Waszyngtonie i Londynie, centralne miej ska już obecnie realizuje te postulaty w odbudowy gospodarki europe1sk1e.1. .rykat'iska wymienia olbrzymie cyfr.v fJla­
sce zajmuje kwestia przyszłej pozycji Niemczech. Rząd angielski i francusk i po W miarę, jak wzmacniaj ą si ę pozycje nowanej produkcji azotu, fosforu, ~·..,,asu 
Niemiec zachodnich w gospodarce euro- rn agają USA \\' umożl i wi eniu tych dos- manc politów am erykat'iskich w Niem- siarkowego, chloru, barwników? Tajem 
pejskiej. Żukow zaznacza, że inspirato- taw , zaś prasa francuska , pra\vdopodob- czech, następuje całkowite przerwanie do nicę te łatwo odgadnąć. 
rzy tych rozmó\v zamierza ją decydować nie na czyjeś zamówien ie, ukr y\va przed staw reparacyjnych ze strefy angielskiej I · (Dalszy ciąg n.a str. 2-ej) 
o losach Niemiec zachodnich nie licz ąc -~-~~~~~~-~~~~--~~~~~-~---~~~~~~~~-~~~~~ 

się z obov.'i ą;mjącymi w tej sprawie U· Ramad1·er na r· ozsta1·nych drog ::hwałami poczdamskimi. 
Monopoliści amerykańscy, zdaniem żu 

kawa, zdają sobie sprawę ze słabości 
swoich anglo-francuskich partnerów i 
zmierzają do całkowitego zagarnięcia Między Blumem - a decyzjami kóngresu 
Ruhry i przekształcenia jej w europejską PARYŻ PAP. Koresp~ skim winny zapadać zwykłq większościq gło tyczne, lecz w dru-
filię swych arsenałów •. T.Y_m wła śni~ i ~u {(y,~ dent PAP donos' z Lyonu, sów. Kongres ryczy sobie, aby .w sprawie 
macz) przede wszystkim Zukow dązeme 1~!r //3.JA; h: ?e na kongresie SF:o A!geru Ramadier postawił kwestię zaufania. 
:JSA do zwolnienia przemysłu Ruhry od !~~.,~ ,i~ r.zff(f'/~/~· powzięto rezolucję w w sprawie dyscypliny partyjnej zapociła na 
! Obowiązań reparacyjnych. I ' ~ ~-~:, spIC'Nie Algeru. Rezolu. s tępujqca uchwała : „Kongres upoważnia na.-
Przytaczając raport podkomisj i poli- ~ \, 1 „ cja ta. jest sprzeczna z czelne władze SFIO, aby czuw:'.liy nad reali-

\ ·~~,~ , 
rządowym projektem .::.!! zacją uchwal kongresu I popierały wszelkie Prawdzl•w•1 ·p· atr•1oc•1 \'~~ ~ sprawie Algeru, zawie· konieczne decyzj„, nie cofając się przed nie· 1;), rajqcym jak wiadomo - bezpieczeństwem kryzysu rządowego" Zost.a 

Robotnice i robotnicy przędzalni cienko- RAMA.DIER n ereg ustępstw na rzecz ła równi eż przyjęta uch.wała w sprawia zbl1. 
przędnej Szeiblera pracow1;1li w świąteczne MRP i radykałów Kon 1 ·;;:ijqcyc'b. się wyborów municypalnych. Uchwa 
dni - w piątek i niedzielę. gres uważa, że uchwały w parlamencis alger la ta przewiduje samodzielne listy socjalis-

NIKT IM TEGO NIE KAZAŁ CZYNIĆ, NIKT 
lCH DO TEGO NIE ŻMUSZAł.. PRACO W ALI Z 
WŁASNEJ WOLI, NA MOCY WŁASNEJ UCHWA 
~Y. 

Cóź wlęc ich pchnęło do tego? Nie pogoń 
~a zarobkiem. Nie połaszczyli .się przecież na 
ien zmobek niedzielny nigdy przedtym. 

- Nie wykonaliśmy w pełni planu pro­
iukcjl, więc zastanawialiśmy się j.ak nadro 
bić powstały nledoliór - mówi nam jeden 
z towarz.yszy szeiblerowców. Ktoś · zapropono 
wał, i'eby ptzepracować parę świąt i nie­
dziel aż do wykonania planu. Nie wszyscy 
mogq pracować w niedzielę 8 godzin, bo ma 
ją różne domowe spra.Wy do załatwienia, więc 
tacy zamierzają pracować dodatkowo 4 go. 

Bezwzględne ściganie hitlerowców 
w radzieckiej strefie okupacyjnefi 

BERLIN PAP. - Marsza łek Soko_ło~v- w terminie do trzech miesięcy usunięte 
ski ogł-0sił . rozkaz w sprawie prZYStll~e- ze wszystkich stanowisk w instytucjach 
szenia akcji dena-zyiikacyjnej w radzrnc publkznych i prywatnych. W nnrś! o· 
kiej streiie okupacyjnej. Orga:na sądowe sta tniego rozkazu nie bedfl. śc i gane oso­
otrzymały nakaz .iak najbardziej bez· . 
względnego ściągania wszystkich prze- bJ-. które. były jedy~1ie nom.i n.a In~ !:11 

stępców wo.iennych. członków przestęp· członkami NSDAP i me d.0P u sc1ły s ~ ę 
czych organizacji oraz aktywnych. narn: I ża.dneg-0 p r zestęp twa przec1 \Yko po koJo 
dmvycb socjalistów. Osoby te ma1ą byc w1. 
~ ..... ~~~..,.„~~~lM(":uft~~·~~~ 

dziny. Nikogo nie zmuszamy. A jednak wszy /fl.tad .::zedl ,·uz• terft'li ft 
acy u na.s sławili się do roboty t w piątek I W " 

l w niedzielę. przesiania odpowiedzi 

giej lurze dopuszcza 
ona sojuu socjalistów 
z innymi partiami, o 
!le sojusze takie mo 
gq „doprowadzić do 
porażki kundydatów 
reakcyjnych". W ko­
lach potltycznych uwa 
1ża się , że rezolucja 
ta umożliwi w drugiej 
turze wyborów municy 

BLUM 

palnych tworzenie bloków wyborc~ych socjcr 
listów z komunistami. Jak sqdzq w kuluarach 
kongresu, uchwała ta wymierzona jest prze 
ciwko możllwości tworzenia lokal11ych blo· 
ków między socjalistami a MRP - do c~<lgC 

pcha Blum. 
Jak donosi agencfh France Presse z Lio· 

~u na nadzwyczajnym zjeździt> organizacji 
Teunesse socialiste" (młodzież socjalistycz­

~~), który odbył s ię 18 sierpnia, 151 głosami 
przeci.wko dwu, została przyjęte! uchwała, iż 
francuska młodzież socjalistyczna ostatecznie 
zrywa z p.':!rtlą socjalistyczną Fra ncji (SFIO). 

Stolica lndon ez·i 
Poczucie obowiq~u, poczuc;ie odpowie-

dzialncścl , pzawdziwych - współgospodarzy fa w w·1elk ·1m Kon ku rs1"e Pow·1es'c1"owym Głos u" LONDYN ·PAP. - ttolenderski g11ber· 
bryki będącej" wł.asnośclą narodu i państwa · · . __ ,, nator Indonezji dr. Hubert van Mook za 
ludowego - ot co podyktowaJo im decyzję żądał pozwolenia na zajr,cie s tolicy In· 

w . niebezpieczeństwie 

pracy w niedzielę i święta. Tylko prawdziwi donezji - Joggiakarty. 
patrioci mogą się zdobyć na takie poświę- Wycięte kupony do Nr 30 oraz dwa dodatkowe Nr Nr 31 i 32 wraz z odpowie- z kół repu.blikańskich poda-i•<J„ Ze ar· 
cenie. I na to miano ·dobrych patriotów szei dzią przewidującą ostatec1kne ·losy główny eh bohaterów powieści „Sprawa honoru" mia holenderska p rzygotowuje sic; do no· 
bierowcy w pełni zasłuiyli. nadesłać należy do redakcji „Głosu Robotniczego" do dnia 24 sierpnia rb. włącznie. wej ofensywy i wykazuje zwiGkSżoną 

Jeśli piszemy o ptzykładzie szelblerowców, za najtrafniejsze odpowiedzi wyznaczone są następujące nagrody : działalność wojskową. 
o ich poświęceniu w walce o pksn - 1o nie I nagroda - 10 tysięcy zł. T G • • 
w niedzlelę i święta. MO:ina na to iść tylko 5 nagród po 3 tys. zł. LONDYN PAP. _ z Aten doimsz<_, że 
dlatego, abyśmy się mieli zachwycać piacąl · 3 nagrody po s tys. zt.. error W reCJI 
w wypadkach nadzwyczajnych. NASZE PLA- A więc _ uwa g a! Nadsyłać kupony i odpow iedzi do dnia 24 sierpnia włącznie. w Koryncie są!d wojskowy skazał na NY GOSPODARCZE 'BUDUJEMY NA. NORMAL· 
NĄ PRACĘ 8-lO GODŻlNNĄ: Sądzimy, ze PRZY . . śmierć 9 wybitnych działaczy EAM. 
Wf.ASCIWEJ ORGANIZACJI PRACY, przy wlaś cy w niedzielę obok peperowców byli i pepe A przecież nie można porównać codzienne LONDYN PAP. - \.Vedług \datlomo· 

· śc i nadcszłych z Aten. PO\\·:;ta t"1cy zafo· :iwym wykorzystaniu każdej minuty norma.I sowcy i bezpartyjni. go wkładu w odbudowę p.ttństwa robotnika li -ostatnio trzy w ioski w pobli.7,u slacji 
lej 8-io godzinnej dniówki. przy włąściwe) or 2) Szeiblerowcy dowiedli praktycznie, o ile i kupca. Przecież trudno porównać wysiłek O 

kolejowej Da<li w odległości 3 mil ua ;ianizacji procesu technologicznego, :r:apobie wy::ej stoi moralność robotnicza od moralnoś jednego l drugiego. połu d ni e od Lami. 
gającej postojom z najrozmaitszych powodów ci mieszczańskiej. I tu - w tej różnicy moralności robotni-
- M02NA PLAN W~ltONAC W, NORMALNY:M Ileż to naprzykład, kupców z Piotrkow· czej i mieszczańskiej - leży sedno rzeczy. Powódź W Chinach 
!-IO GODZINN'YM DNIU ROBOCZYM. skiej, którzy w swoim •:niemanlu uchodzą Z czynu Szeiblerowców, z głębokich patrio PARYŻ PAP. - Z Nankinu donosi a· 

Istotnym! w ty111 \\'}'Padku są dla nas dwie za dobrych Polaków, a których zarobki częs· tycznych pobudek Jego, płynie moralne· pra- gencfa P rance Presse, że wskL1tek stra· 
iprawy: to sięgają sum zawrotnych, zwróciło się po- wo polskiej klasy robotnicze) do wsp6łgospo s.zlliwej powodzi w północnej .części pro 

1) Szefblerowcy pr.aktycmfe pokazali co wiedzmy do Izby Ekarbowej o domiar podał darzenia państwem. Z niego też płynie nasza wincji Kiang-Su-Kiang milion~' hekt:uów 
może zdziałać jednolity !ront robotniczy. I ku? Przecież wystarczy :z.adać to pytanie, aby I wiara, .fbe plan postawiony prze:;: państwo znalaz-ło 's i ę 1rnd wouą :;; milionów mie· 
Jchwalcz w sprawie pracy w święto podjęta na ciebie zaczęto spoglądać jak na wariata. przed włókniarzami będzie - mimo wszyst- szkańców pozostało bez dachu nad gło~ 
była spontanicznie i ieda.omyś\nle. Przy pra - żebv kuniec dla siebie zażadał domiaru!.. kich trudności - wvkonany ~.U. wą. 
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!!:!'nowieÓie eroce!§U „~lzbq Kontroli~• 

Zbrodniarze sprż ·dawali-'wla ną Ojcz zn 
agenturom Andersa i innych mocarąlw. Ludzie ?Tauki na u.sługach obcego wywiadu 

KRAKÓW PAP. Po lrzy Jn1owej J.ll7.er wie 
IW piątym d11i11 1ozprawy ze:r.rnlje osi.. R11131d 
'.Eugeniusz, prof. uniwernyldu we Ww(:lawiu. 
Rdlski czqticiuwo przyznajtJ się· ~Io winy. z wy 
jaśnień, .iakic sldndil s;1d'owl wynik-d, ze w 
pierwszej poluwie l!H!i r. 111i11owoll• nawlązul 
on kontakl z osk, Str ·1,:1ll.ow11l~hn '{- kt1'., rym 
,eszcze za czas1jw ok11pncii w .ą p,~liJ( .ic<l\>nł w 
wywiadzie. ZtlPcydow:il sic na śc islq w~:oół­
pracę ze Strzan.owskim, ac.7knlwicl~ . j11 :< w· 
:rn.aje, 1 rozumiąl dobrze, Iz prac,1 l<'!J<i in,1 <'l>s1 

raltte·r antyp.~flslwowy. Juko za s tC)pGcr sze fa 
f\iatki wywiadu „Tzby Kontrnli" ll..11''!, i honl;1k. .„ .... ._....... Ili Hl . -· !iłt . . I 

Odbudowa arsenału trem i ee 
(Dokcr1cllonit1 ~"' tr. I -8f} 

?'rókla1nrrw:rne zwi~·b7,t."lli~' prod11\.;cji 
przemysłowej w twh slrPf:tch oznaczf1 
5waitowne znrni0jszrnk J11b nawet cnlko 
\Yite zaprzcst;ini0 clos l:iw nicniieckich nn 
rachunC'k reparncji i z<ithcJW;111ie arsfna 
łów Ruhry. Ars0naly te nrnj:1 sl11ży1; j(llw 
narzędzie w aw::ini11rnicn'j grze pulitycz 
hej, uknutej przt•z inspirnlorów i orgitni­
:t-atorów bloku ·u1cl1odni1•go ornz j:-iko li­
lia amerykafr·,J;if'g;o prun1yslu slnlowe­
'go, którą można h~1c1 :dE' urnch~imić w ra­
zie, jeśli tego będ;) wym:.1g:'lły int~1·psv 
·amcryknńsldch k0rpor11cj_i sblmvych 

Dłatęgo nie jest przypadkiem, h i\mr 
rykanie tak ostro przeclwst11wioj~1 się 
'upaństwowieniu Ruhry. Kupjtnlisci arnery 
kańscy s<J przekonani, it> przcmyslowcy 
niemieccy staną si\' w ieh r~'k:.wh narzę 
dz.iem, które po~luiy w wyli1.H1nniu pli1· 
nu. 

Wsk;:iZ11j <.1c na to, że rni<-clzy monopolis 
tarni niemieckimi i amNvka(1ski111i istnie 
je ś<'is l); związek, ldóry ńie zosbł przcr­
\van y nawet w czasie wojny, żuko\Y lwn­
kluciuje: „t.atwo dostrzec, że prawdt:iwe 
zamia.ry ·organizatorów bloku zachodnie 
go nie mają nic wspólnego z pomocą dla 
odbudowy gospodarczej Europy. Gałkiem 
odwrotnie, plany te mogą jedynie zaszko 
dzić odbudoi,vie gospodarczej Europy, po 
niP.'\'aŻ organizatorzy bloku zachodnie­
i;ro„ którzy tro.szczą się przede wszys1kim 
o uchowanie w nietkni~tym stanie nrse 
r.a16w Ruhry, przechodzących na włas­
na:;,~ Amf'rykan, starają si~ drogą jedno 
stronnych <lidów bezprawnych. unietnożli 
wić dostawy reparacyjne do krajów do„ 
t!mi\!t:vch ągresjil niemiecką. l3ior<}c pod 
opickQ 11 1<1gn3lów prz0mysłowych Ruhry, 
politycy z \rz.11-strcet c-hcą uczynić z Nie 
mirc z;1 chodni"C!1 h~lZ<.' \\' ypat.lo\\'<1 dla wal 
ki pt·zcch\·ko demokratyąnyrn i posit;po­
w; 111 ~iłom Europy. 

@li!LCCWS mm z ;-

Samolot "D'o<lrzuiCti:łio raz jesz·cze i za se 
kunde .. rnadiat-or" ·r1m1s,!l na kami·enisrą 
·z.iemie, . Motor. jak .trafioiny zwierz, jesz­
·cze \Varczał i 1huczał przez kilka minut, 
c if.,guąc za so-bą. no ziemi resztki teg.o, 
co było samolotem. 

Qu,ell pamiętał tylko trza:sk i ł-01not J>e 
kafacych ret m kahiny, biała,i mgł·e prz,e-d 
ocz3:·ma i ci s z·ę ... Naglą cisz'''.'. która jak 
ostrze hr:t.vtwy przecięła · świad1omo·ść„. 
\V c·hwili gdy samolot zetknął się z zie­
mią , Q11 e!J, oszalały ze strachu, uderzył 
głoW"fll o drewnriane ramy, Nagle str.acił 
:pr zy tomność. 

· Miał oknva wio11::i,1 gł•OWG, kr.ew b'ył.a na 
komhinez.onie. Lepka masa krwi i brudu 
tworzyła maskę na ;jego twarzy. Wygi"-!:­
te, pokrwawione ręce bezwł.adnie zwiitSa­
ły na dól. Leż'ał na ku.pie metalu i drze­
wa, które ·niedawno jesz.cze było sam.o­
iotem. 

Zbliżał się wieczór, kiedy powoH 
s wiadomo śC: zaczęła wracać do niego. 
Podniósł ręce. Nie, \\·iedział sam. co ro­
b i. Czuł si ~ jak pijany. Wsz.vstko co wi­
<l.z i ał. bvło jakby we mgle. Reku poma-

I 

1lljl" Sz~ cz<:s to 7. in~pc~lOll11Ui „Tzby Kuutr~>ll" 
w Rz e~wwsl, im 1 n<1 Sl ąskn, •>tlliierdjqc 111! 
niob meldunkt. pizuknzuje ira mstrukcje itp. 
?: µoc?::jt1'iem m1trra 1440 r . Ralsl:! o lr:1. yrnt1jP 
o,·] SlrqJl; owsl, i0qo pol e rrrJ!le n•1Wi:1z,rn1a knn 
l;il.1u r. pl:wówk.1rnl dn1l<Jnwtyrwy mi, któr 
1vm do!> l:pc211 moleri;;il0w intQrm;1cyjri vch. 

W rl.il.n ym c1 q g11 RWE'<tci z,·zn1111ia, Rql s1;i m .i 
lnj1c \ vwolrn'.: 11 sn"cl11 wrnże nir, il' i1:4t1 ptnca 
wy-wiaJuw czu-infornrncy1nll mi•ilf! d1,1 , i.1411'T 
rzy st.o llll"Chan iczn y i µ okg<:1ł.:i. ; e <J ynie n.i ze· 
s1awieni11 dosl.urczonyrh mu -informac ji. 

7. J..oli c0m C7fHW< a 1')40 r. Ralski nbnjm11j0 
l,illf: rl1~ n11 1111iwt•isytr-c!;i 'we• Wrocłmvil1. 

W zezn :miu swuim oRk. R.ilsk! stwi•! ; rl,;a iż 
z1foje sobi e qprc1wę ?: lo>qo. ii', clzi<1łuł !li\ szko­
dt' p afisl wa, di:.lc:ki \, li'JIPHlU u;:.yslrnl moznoś{; 
0)1Jf;c.ict 11(1filqhi(111r90 sl<inowifilrn proftl'ilOt>:lde 
qo. M<»v"i wn: „wy1?. .. 1~l!.ilPT)1 l<nywclę pniulw11, 
<· ho..'.: •Jno mni~ jej nie wyr7.r1cl zilo". 

· Mmon tofy(;h za zdradę 
\N b1)1cn S'ń l: \IO "< r•z1i;rnliil os!-. Italski wvj.i­

śni4 , Ż•· z.a pi;i c ~ w wywiadzif' otrżymyw<1ł 
sta le' \V) "IJ.:IQll)<l z t · ili A mi0::;ięczn G? , kfórf' }ąc711ic 

Y. S1l1uilfili wypłil . ..:.111ymi na cele or4ani;~;-oq1j . 
no. inlo1111ti1 ·y1ne i wyt„1Hrodzeniu111i llla wgp{,J 
prncn]>lc:ych · z Him członków siatki wy •l'iudc>­
wczi~ j wyni1Jslo około miliond złotych. 

Prnl •. m ~tor ~.q(:Jnje s z<ll"Ci(] pytań, zmi,~~Jnjq ­
cych do wyświollPniu i~totnych poczyu-~1i. osk, 
R11l !\ki1•g1,, a w szczr->~1ólao~ci siiorz•icł:trr.niu 
pr:żn nincfo m<llflria1u folografic11:1rnqo z do­
stinc:t,t.)llych uioitorl?ttów i rlolszl'go jego pru•. 
lrnzywania . 

Proh .: Jakl e nrnler1&1y otf!l.ymyw.ir1e· od 
Strzalkowskirgo osk. futografował? 

O~k.: 8µ1 awoidauin, opracowauia mie .; ięcz 
ne sintk! wywiatlowc:zej i k.ilk.an<1śdc reforn­
t.Jw w ca.Jnści lub ury,vkilCh. 

Informacje dla Andersa 
Prok.: Komu · osltarżony wi·ęczył le •natmia-

ly? . 
Q sk .: Dla pewnego dostojnika kości•3lnego, 

k.t.óry miał wyjechać do Rzymu i (wedle wy­
jn:\inień .brata), spotkać się z Andersem. 

Prok.: Wobec tego komu miano doręc2lyć 
materiały? 

Oak.: Anclersowi. 
Prok.: Na podstawle cze90 oskarżony !JrlY· 

puszcza, ie Andęrs pnyjąlby przesłan> ma­
terialy"f 

Osk.: Widocznie istniał y peyrne nici wią-
żące . 

Prok.: Dlączego powierzono ~fotogI<1iowane 
materiały w sianie niowywolunym? 

Osi):.: By m~oć moiliwość n11tychn1ióli;lo 'l"e-
90 ich zuiszczenia pr1ez naświellenie 

Knnłnkty z zał!'ran1cą 
W ogniu py lań prokuratora RalsJ;:i rrzvzna­

jc się do kontąktu z urzędnikiem jednęqo z 
zagmn\cznych przedstawicielstw t:lypl0rnaty r:z ­
nych, który mial miejsce n osk. Wilc~vńskw-
110 w Krakowie. · 

Prok.: Jnk doszło do spo tkania? 
Osk.: Miałem polecenie szukania kunta~du 

i iuiałcm pn:ygol'owąne m,1lerialy z prasy po­
clzlemne.J ora~ sprawo11dania. 

Dla zilustrowania cl1arakteru wi<lclomości, 
umic~zcumycb przez Ralskiego w sprawozda­
niuclt, prokąratur cyluje szereg wyjątków, VI[ 
ich świetle oJ, nzuje sic: niezbicie ifl dzi.i.hl­
ność oskar:i:rmcgo ndala charakter szpieąow­
~ki. 

PSL na widowni 
Dalsze py tania prnkuratora dotyczą współ­

<lziałania Ralskieqo z osk. Starmachem i tech­
nik.i sporządzania sprawozdań wywi ,1d,}w­
czych. Odpowiadając na . pytanie osk. Ra.lski 
prwdstawia sądowi okoliczności z osk. Star­
machem wio&ną 1946 r, w cza:>ie której pytał 
S\annacha, czy PSL WPźmie udział w lilaku 
wyhorezylil. 

Prok.: Dlaczego oskarżony zwrócił się z tq 
kwestia t.lo Slannacha? 

Osk.:. Starmach był członkiem PSL, 

Stosunki z p. Hliss-Lane 
Dąls'le pyl&uia prokuratora dotyczą kon­

luklu oskudunego z sekretarzem ówczesnPgo 
ambasadora p. Bliss-Lane .por. Thonnesck. Os­
kariony "wyjaśnia, że z oficerem tym .Zetknął 
się w mieszka;niu Wilcz:y1'lskiego, od którego 
dowiedział się, że Thonnesck interesuje się 

pracą pod:i:iemia i prosi o matęriały 2 tej dzie 
dzlny. Vvohec tego - ciągnie oskarżony -­
że otrzymal.em od Strzałkowskiego polecenta 
nawiązania kontaktów z przedstawicielami 
państw obcych i miałem już z góry przy go-

towany odpowiedni materi iłl, rrzyr~r:>.kłern 
dosla1czyć go Thonnesckowi. O Rpntkdn 'u i 
dostarczeniu materiału zamelrlowali>m <;tn.: ał ­
kowskiemu, Strzałkowski wy raził swoją ap i"G 
brttę, z polec~n i 11rn rląlsz11go kontynunwi! nia 
n11wią·lanej współpracy. ' 

Prok.: Jakie materiały propiigąndo"·e do-
sląrczył osk. Thonnescknwi? I 

Osie: pierwszym raz0m maleri;ity 1<1 wis- , 
rąly pismo „Bialy Orzeł" oraz nlnfkP pr:ipa­
gandową pt. -„Do czego d ąży PPR" ' . Drugim 
razem materiały zawiernl v refem.I pnl ityczny 
pt. „Stosunki polityczne w Pnlsce" or~~ e-
gzemplarz „,Info'rmatora". . 

Prok.: Przez czyje ręce przek;J"~1ll osk . nia-
todął? ' 

Osk.: Materia! przeslnlcm Vvilczvnsk ilWll! 

Zebrana w kfasztetrie 
Z kolei pl'okurator zmierza ~woim i pvł::1 ·, 

ni ami do wyjaśnienia roli oskarzoneqo w 3pra 
wie siatki wywiadowczej. · · 

Prok.: Czy oskarżony był na zebt·•m iu 
sztabu siatki wywiadu? 

Osk.: Tak. 'N zebraniu br·AJi ndz i ał Ke t, 
Langner, Lewandowski i Strzarkowski. 

Prok.: Gdzie mlał-0 miejsce to iehranief 
Osie-: Zebranie to odbyło się przy kl ,rnz.fa· 

r.ze Norbertanek w Krakowie w .mieszkrrn iu 
znajomego księd:w - Winci>nci<'fka, z któ rym 
konloktowaJem się przez skriynkę w klasz­
toil/ie. 

Prok.: Ale przede.i cały klaszt-0r n(to pto­
wndzlł skrzynki? 

Osk.: W klasztorze skn:ynkQ kontal\"bwą 
naszego wywiadli prowadził o. Bl">niamin. 

Prok.: q.zy uważaliście, 2'.e o. Bl"ni,1mh1 
sympątyzował z NSZ? 

qsrc: Tak. 
Prok.: Jakie sumy pienięzne przeszły prz6'l 

ręce oskarżonego do siatki wywiado'-lry:::zej? 
Osk.: Od lutego 1946 r. do maja ok oło 

miliona złotych. W czerwcu sumy były JUŻ 
drobniejsze. 

Nast<:pnie oskarżony Ralski opisuje ~woje 

spotk;rnia z ambasadorem )31iss-LanA, lctóre od 
bywalr iiię w mieszkan!u p1of. Kulrzeby, „Ko­
respondencja" dla Cimhas'Cldora wręczana było 
por. Thonnesckowi. Materiały 1i> były Dilqtęp­

nie wykorzystane przez b. amb. Bliss-I.ane w 
artykule oszczerczym. 

Proces morderców z Puchaczow 
li iemiec łódzki - Szmydke jednym z gl6wnych sprawców zbrodni 

LUBLIN PAP. Dnia 18 bm. rozpoczęła si~ 1Li1cjan lat 41 i Wesołowski Stanisląw, lat 42. innych zbrod-9i. W bandzie Ordona, Szmvdka 
przed wojskowym sądem rejonowym w. Lubli Główni oskarżeni. N._iemi~c łódz~i Szmy~ke zetknął się z Witoldem Matusiakiem, z 1tt6i:yrrn 
nie w trybie dora:?.nym, sprawa współucie- i Matusiak, lo bezposredni wsp6łuczestmcy wspólnie dokonał wielu przestępstw i napa-

zbrodnl puchuczowsklej. d, M t · k · t o' · z· b oś· d 'm slnikc>w potwornego monlu · mMo.wego w Pu- . . d ow. a usia 1es r wme ezp 1 e Di 
· Szniydke Jest bezpośredmm. sprawcą mor. 11 sprawcą szeregu mordów w Puchaczowie. 

chnezowle. poptlłnionego w czasie zbrodni pu(:haczow~lnej . . . , . 
Na lawie oskarżonych za!;iaclło 8 osóll: na tiranciszku Ukalskhn i małżonkach Bole-, Poz~stal! _osk~rze~1 wspołp:ac~wali ~ b~n­

S;ia:uydke Lqdwik lat 24, Matusiak Witol\}, lat sławie i Zofii zmurkach. dylami, wspierając ich materialme, _udz1el11JąC 
·~3. Bab Henryk·, lat 17, Wokuła Stanishw, li.1t Po dokonaniu mordu obrabował on swoje im pomocy i schronieni~ oraz ułatwiając im 
44, Omy lit'l.skl Włocjzlmierz, lat 52, Mysiuk ofiary. Ma on p01.a tym na sumieniu szereg ciągnięcie korzyści ze zbrodniczej działn.lnośd 

czasem odz.ywał się nio·l11dzki [Jó1. Wit~- „Wiie1cej foiż nie po11eci"' ...._ pomy1Std 
' 34 dy óc1ho j•f!1Czał. ni st111,lc.J nru Z>{)Wą1d. Wstał i z >trndem :Pod-

Upłyn:e;ła g.0u1zhrn, ozy d1z.ie·sięć ~ c.lio- .szedł d10 stioSiu odłamków. MU'Siał \\ryszu­
kł.a·d ni·e nie zdawał· sobie sprawy. Swia- kać za wszelką cenę . mapięi i :r>aildet indy- · 
domość -powoli wrncała clio nie1go. P.og-0- widuialny. Mac·hina·lmie sp<Yjrz.ał ma z-ega­
dził się z bólem. l~·aczei JJrzyz.wy1czaił rek. Byt s•tniaskany. Kompasu 11je miał. 
sic do niego. R0rzcjrzał sic <lroo·koła. By- PM11szył rę'ką w ocHamik:aoClh. I na•g1e stał 
ła noc. świecił ksi·t'iyc. się drugi cud. Od rnzu z;n.a·lazł woreczek, 

gdzie Sirt!l ~ną•}di0wały mapa i ipakiet. Nac 
-_Boże! - vowie-dzial gfo·ś.no. - Do- · · · d k 

'l.e! to sio nazywa w•pak11.nek ... Te slow a ~~'~i s~~ć~n-e zdziwił. WJJe· 'Ział? że ta 
dodały mu -0tu.c'hy. ' Miał wra·żenie, że to Dostał z w-0r·e·C!Zika dnd'Ywidualny pa­
nie {)IJ powiedział, a ktoś inny, bliski 1 kiet i mapy. Usfa.dł na karnie·ni·111 i zaoza'ł 
·pr·7,yj.azny, Mimo ból.u, sprl>bo~ał; ?:Pi•e- smarować twarz ma-ścią, którą znalazł 

. 1 ·' l 1 ' l ruiqc ·sh:t na r-r:·kacli, wyl~ić z 'J)rzyc.1ska- "' nakieci"'. z ;r;0>m1o·c„ scyzo1r•rk.a 'zroifił cal iwarz. 1 v..·tum iioczut J\l{:; nuz . .;:,j )U. · "' 1 dł l" p •s ł or:tarni· "' ,., "' .„ „ J 

Jlil'C.v i.: l go o am ;;ow. Qrll · za 11 ,,, · S•ohi·e bandaże z Ztat>'asowe,~o spa.d1ochro-
J~·kn:;ił. · _:. były całe. ZcJziwił się »arn. Pi. więc - nu . . stt·zępy któreg.o równie?;_ 7.inalazł w 

nu11' ' 1·1" 1"\1 ,·1rz.'.' J)rz'.' "Z1.n1inlv. l1tilu. To · 1 C v ~-ę '1 z1'e ;,„,ł?" 1~„ ·' '"' t. " · ·'" ·' n:ce i no·g1 -n11a ca (.!, - „ l. u ·u ·" '"' · -0 ·dłam:k~1ch. Na ·sz·częśóe, mi1ał prrzy so-
T>ier"' "ze, c.o ·dotarło uo świadomości ..E::i '1 ł b. · · dom· <l·Jac' e · „ V\... OlllYS a o so ie. nie- Wla r o " I z. - b.i.e ·wodę. Termos j1akims Ctt·dem Q·Calał 
Q11ellu. Spróbował {Jclemk11<1i: nnwiei\. g<>, ;iak o kimś obcym. Zrotrit jeszcze razem z nimi. Łykno,.ł wody i macał rę~ 
Były sklejone krwią. nadl11dzki wy ·ih:k. z którego nie zdawał ka w kieszeni kombinezonu. Colt był na 

Nagle stra szna my.~1 b!~·snctn rnzcz 11awet so·l:>ie xprawy. Coś trzasnęł,o„ Q·d- nHeiscu. T·o dodał.o mu otucthy. 
głowę. Był przyciśn~dy odłamkan1j ka- lan1ki porus7.ył)'." s~eo : pocznł ~traszny.ból... Wstał, ·zr·ohił kil'ka chwieinvcih kr-o­
biny do. zi_cmi. Nie rn(>:i:ł s•!·9 IJOrn'i7.\:Ć: I nng)e zroz11,n;1ał. z.e st.<1!, się cu•<l. Uda~o ków i zagłi<ibił się w -0ta·czao;if\ '~~~m go le-­
Był 11w1r, z10ny. Sytuac.i.a była. hc~n.allz1-<: J 11111 się \vylezc. z ~dłamkow. Ja,k to się sie. p 0 diziesi·ęciu mii•nu-tach wy'!lzed,ł na 
na. Ni~ miał sił i żacJ ,ne.J możl1wo~c1, aby •$talo - nte wiedział sam. . ł<1,kę. Zdziwił si·e. gdy zobaczy·ł fak wy­
u:vol!nC: się ·O~ przyc1s~,aF1:cyreh g-9. do Pokrt;cił szyją. K'.·ęgosłup był w po-\ soko się znajduje. Stał wł-aściwie na ska­
z1cm1 o·dła mkow. Czuł ~10 "":' sy.ti1·~~c.11 n:i I rz::i ·lłku. Nabrał pow11•etrna i . po,woli ie J.e, pod nim 0>bok · oiągnęł.a si·ei sr.nsa. Je­
de1:tauegr! robaka. ;Yit!S<1a_Ł c1eripl1w1.e Cf)- wyp11ś·cił. Nie oz1tł 1przy ~ym wewuą:trz sz1,;z.e dalej wjdać było rze.kę. W1.wost 
'ka~ na n17c•)1y'b11 w s~1~er~ i t~ my.si l~yla ż~·d.negq hóh1~ Wtedy do1nero u:orzytnm- :przed Qu·e.Jlem pieitrzy;ły się ~óry ted sa· 
11~1str'.1sz.n1e.1sza. ~c1:e.c, i:ecz.ec,_ cz.f'kac 1'.a 111! sobie, ż.e b~·dzie na.prawi.le zył. Pod- mej wysokości, jak ta, na ktc\rej się znai· 
n1cu~11k111011y. k<!n1ec. 1 11r1e byc w stanic niósł się z. J'.iemi. Z tmdem ~t.ał. na no- d1().\\' ał. Nie trndno byfo zorient-0wać s:i'E>, 
w n1<:zym 11lzyc sobie. gac•l1. Sia·lł ·ł z powrntem. W1edz1ał, iz gdzie j.est - na.wet heiz pomocy mapy, 

Każdy r1.1·ch -przyczyniał mn u i ewysło- 11111s~ stąd iść ... Byle gdzie„. Tylko· iść... Upr.zytomniił to sobie od razu. Znai'do· 
wi·ony 'ból. Miał wrażieuie, że no~i jc·g-o Bóle 11-cich~Y. Cznł sic ni·e!u·dz.ko zmęc·zo· wał się poza linią wł•oskich ;pozycji. \V 
zostały strzaskane na miazg~ razem z sa- ny, sam me Spostrzegł krndy za'snął. ja1kim kierunk11 }}OS·zedł'hy - mu1si -Prze.iść 
molotem. Bai się, że 11111rze i wybf17.ał Był dzień •i świecił·o sł·oń•ce, l!:·dy QucU prz.ez lini·ę frontu. Znajdo:\J.rnł :>ie na ty· 
wszystkie siły, aby zac1h-0wać świado- si<:, <)'b1 '1·dził. Był zupełni.a przytomny. ła ch nieprzyj.aciela. Nie wie-dział co ro· 
mość. Dwa razy zaczynał 1'ła1kC1ć, ale Bolały JW tvlk-o rany na twarzy. AJ.e czuł bić. Trzeha było wracać do Janiny. Tam 
wtedy bolało jeszcze więcej. Przes<:'ftł. się naogół lepiej, P'°.patrzył na strzaska~ z.ostała lielena, a Ni·emcy w każdej chw1-
Nastą plfo dzi\ "ne odrętwieni€' i tylko ny samolol. li mo.gli ?.Jiawić s1e .. w GrecJL. 
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Churchill-pisze artykuły. 
na 1nodł"e fulto:riska. 

Bez względu na to, jak będziemy charakte· i• solidaryzuje się z zagraniczną polityką Bevi- u schyłku lat marzy jeszcze o nowej rzezi po­
ryzować osobę Winstona Churchilla, nie po- na i wzywa społeczeństwo amerykańskie, by wszechnej. 
dobna mu odmówić uporu i konsekwencji w wierzyło przywódcom Labour Party tak samo, Od artykułów p. Churchilla dziura w nie­
działaniu. Nie umilkły jeszcze całkowicie w I jak powinno wierzyć brytyjskim konserwaty- bie, oczywiście, nie powsta'Ilie. Ale tego ro­
świecie politycznym odgłosy słynnej fultoń- stom. Sypiąc inwektywami przeciwko Związ- dzaju wystąpienia każą narodom Europy pa-
skiej mowy Churchilla, a już wypada zająć kowi Radzieckiemu i demokratycznym krajom miętać o obowiązku czujności w obronie po- . , . „ 
się ponownie innym „orędziem" starego reak- Europy, Churchill jednak musi przyznać, że koju i bezpiecze11stwa przed knowa:niami za- Uk_rawsko - faszysto:vsk1~ b~ndy „UPA , gra­
cjonisty, tym razem „orędziem", pisanym na ZSRR nie chce wojny, że „pragnie pokoju i jadłych wrogów ludzkości. przed matactwami SUJqce w Rzeszowskim, 11kw1dowane sq ener-
łam_ach ame:i:ykańskięgo tygodnika "Life".', pt. dobrobytu"„. Ale to właśnie jest najwidor.z- rutynowanych podżegaczy wojennych. I gicznie prEEez ścigejące je oddziały wojska. 
,Gaybym był Amerykaninem", niej solą w oku starego reakcjonisty, który B. D. Oto bandyta, wykryty w zbożu. 

Jako autor tego znamiennego artykułu ~..;;,....,...;,_,. __ ...,_,, __ ...;;~~~,.;.,~,,,,,;,""",.._,...,.,.. ____ ..,,. ________ ~----..... ----------~~~----------_,,~ ... ..;;...,........,.;...~.,;,. .... ..,. __ _,, __ ..,.„ 
Churchill pozostaje najzupenłiej wiernym so­
bie. Rozpoczyna od wyrażenia zdziwienia, że 
jego przemówienie w Fulton wywołało w. 
świecie tyle hałasu, a następnie stwierdza nie 
bez satysfakc;ji, iż myśli i koncepcje w tej 
mowie zawarte, zostały „poparte polityką rzą­
du U.S.A." To stwierdzenie osładza nieco 
Churchillowi gorycz, płynącą z poczucia, że 
tym sposobem wyzuto go niejako z prawa au-

Niedzielna wizyl a 
Patriotyczny czyn Szeibl 

torskiego pierwszeństwa. . 
Leniwie, świqtecznie wygląda w t') nie·· I 

dzielne przedpołudnie ulica Emilii. Grupki 1o I .· „ 
, d " . . , r Churchill chwali się następnie swą roz­

tropnością polityczną i darem przewidywa:nia, 
a jako przykład tych nieocenionych dla męża 
stanu cnót przytacza sprawę Grecji (!). Po­
wołując się na zajścia w Atenach zimą 1944 
roku, Churchill z dumą podkreśla, że już wte­
dy potrafił być bezwzględnym i wydał do­
wódcy wojsk angielskich kategoryczny roz­
kaz, by „nie wahając się, strzelał do powstań­
ców"„. Rzecz jasna, że demokraci greccy 

katorow domu „Zyn ermana ra1cu1q o czyms i ;,, 
a.ywo na ulicy. Swiątecznie, beztrosko zlewa- · · 
-ją strażnicy przemysłowi Księżego Mły;ia. Nie I .· 
dziela„. niedziela panuje wszechwład11ie w , 
Szeiblerowskim paó.stewku, ale przędzialaia 
cienka nie świętuje. A me.że św;ętuje raczej 
po s.wojemu. Muszą wykonać plan. Pracowa­
li więc dodatkowo cztery godziny w pio;tek, 

(EAM) tr~towani są p~;~„ p. Churchilla w I w.:·i 
czambuł 3ako - "komumsc1 . ~' 

Czyniąc dobrą minę w nieprzyjemnej grze, l fa 
Churchill udaje wielką radość ·z powodu fak- V 
tu, iż Sta'Ily Zjednoczone wzięły na siebie ro- ··· 
tę przodującą . we wschodniej części Morza 
~ródziemnego, inaczej mówiąc - na Srodko­
w'Ym Wschodzie. Churchill martwi się wpraw­
dzie nieco, że \V. Brytania, wyparta z tych 
oozycji, nie będzie mogła w dostatecznym 
;topniu eksploatować ludzi i bogactw natu­
ramych, znajdujących się na terenach środ.k.o-

! 

I Salak Mirosław 
majster 

l
: tylko 80,9 proc. planu, a _,więc brakowało im 

7000 kg. W pierwszym tygodniu ::;ierpnia pod- wszystkie za nią. Tow. Strójwąsowa uciera 
ciągnęli się trochę. Osiqgnęl1 89,1 procent spoconq twarz. Niech ten psotnik J:arger do­

l planu, ale to n!e ciągle jeszcze to co powin- wcipkuje. Ona wie swoje. Mąż zginuł w Oświę ' wego Wschodu, perswaduje jednak natych­
miast czytelnikpm, że „w chwili obecnej An­
glia nie jest zdolna do samodzielnego utrzy­
mywania stabilizacji we wschodniej części 
\1orza Sródziemnego", zarówno jak i w in­

·no, a więc radę w radę i dogadali się: Trze- cimiu. Syna ORMO-wca zamordowało NSZ. 
, '. ba nadrobić w święta brakujq;ce kilogramy. Teraz więc sama musi pracować dla Polski 
j - Robotnicy ni:isi są dobrymi Polakami - Ludowej. 
· rnówt tow. Kamer - zrozumieli, ie tu chodzi Tow. Helena Chuda pracuje tu ,wraz ~ cór-

tych rejonach. 
Zatwardziały fultończyk podżega wyramie 

Imperialistów amerykańskich do ryzyk.ow­
!lych wy.stąpień i awantur, świecąc im w oczy 
:ym, co potrafiłby uczynić on sam - Chur­
chill, gdyby miał do dyspozycji - góry dola­
rów i bomby atomowe. Churchill - idąc 
śladem natchniel'1 fultońskich wyłazi ze 
ikórv, aby przekonać przeciętnego Ameryka-
1ina, że ze strony Europy grozi mu jakieś 
;traszliwe niebezpieczeństwo. A źródłem tego 
·zekqmego niebezpieczeństwa - głosi Chnr­
:hill - jest zdecydowanie narodów Europy 
rv· walce o swą niezależność i suwerenność, 
nocna ich wola wyrwania się z imperiali­
;tycz'nego jarzma i rozporządzania własnym 

Madej Aniela 
higienistka 

o powaiŻ!ną rzecz. ką. To ona wytłumaczyła kobietom dlaczego Kamer Mieczysław z · 
kierownik e tak jest w istac'l:e przekonu1emy się ry- trzeba nadrobtć brakujące do planu k!logra-

a dziś w niedzielę obie 
po pełne ostem godzin. 

chło. Radcy zakładowi oprowadzają nas po my przędzy. Wytłumaczyła po gonpodarsku. 
zmiany przepracują salach. "Jak masz duze pranie w domu, to !ob"sz 

- Widzicie towarzyszko 90 proc. r.:·botn!- vvięcej g4ildzin, a tu z przędzą; to same„ Nikt 
kó.w jest dziś przy maszynach, przyszli nawet tego za ciebie nie zrobi". Tow. Wteczorkowa 
ci, którzy zapow!edzielt, że w medztelę ro- czujnie ro.zglada stę po sali. Jest obciągacz· 
bić nie będq - pa:rzcie towarzyszko l3n przy ką. Pod swoimi skrzydłamt ma 30 maszyn. 
salfaktorze, to peperowiec Ludwik Łngows!o, _ Myśmy stę już dogadały _ mówi z zau­
tamci dwaj tak samo, a tamci znów mt koń- faniu - jak będzie brakowało do planu, to 
cu bezpartyjni, ale dobrzy świadom! wbotni- będziemy nadrabiać w niedziele po 4 ·;Jodzi­
cy, a to nasz patriarcha 77-letni ob. Tomasz ny. 

o sem. 

Zaraz w portierni wpadam no pielęgniar­
kę ob. Madej. 

- To i Pcni dziś tutaj? - Jakże moż:na 
inaczej - odpowiada z przekonaniem. - Lu­
dzie pracują wtęc i jakaś pomoc lekarska 
musi być na miejscu. 

Na miejscu są przedstaw!ciele Ra:iy Za­
kładowej tow. tow. Rarger i Zagajewsk'. Czy 
należycie to,warzysze do jakiejś Partit pytam 
obu. 

Gaw.rysiak, ładuje pakę do windy. 55 iat już A oto przebiega między maszynami i.młc 
pracuje w naszej firmie. Pracował ja.ko przę- szczupła dziewczynka - to matka dz!ecka. 
dzalnik, teraz jest za stary l przeszedł na To pomagaczka Smolik Helena, członkini PPS. 
dź.wigowego. Z za maszyn zerkają inne pomagaczk1. 

Churchill wynosi pod niebiosa imperiali­
stów amerykańskich w rodzaju Vandenberga 

jemu podobnych, jako tych, którzy dążą „do 
:dławienia zła w zarodku, aby stłumić zagra­
rający pożar i powstrzymać epidemię drogą 

. Na apel ntedzielny stawili się i inni sta- - Chciałyby też do fotografii - śmieją 
- Ja je~tem be.zpartyjny - mówi truchę z ruszkowie ob. Franciszek Piekarek, Józef Pta- się prządki - nie ma przecież tyle miejsccr 

- Tak, tak do PPR i PPS. 

zażenowamem maister ob. Caluch. siński i staruszka Pawelusowa. Tę .-,s~tnią w gazecie. My, wdowy, to co innego. GazetcJ 
- Co tam partyjny, bezpartyjny - wtrq- pzyprowadzają nam pod rękę. Ma 63 lata.

1 
może nam mę.żów znajdzie. zapobiegawczych szczepień. 

Dużo ciepłych słów poświęca ·churchilJ ró­
wniez rządowi brytyjskich labourzystów, 
stwierdzając, że „otrzymawszy nieoczekiwa­
nie władzę i oddziedziczywszy odpowiedzial­
ność, Attlee, Bevin i Morrison kontynuują -­
mimo wielu konplikacji dawny, dobrze 
przemyślany marsz". Churchill , całkowicie 

cajq wesoło radcy - wszystkim byłobv nam• Jest głucha i prawie _ślepa, a mimo :o jest Na wesoło iż.egnamy pracowitą rozdowcip 
w_:;tyd gdybyśmy nte wykonali planu. pierwszorzędną robbtnlcą. Uszy i oczy zas:ę- kowaną gromadę. Honor przędzalni cienkiej 

Kierownik przędzalnt tow. Kamer, członek pują jej czule palce starej przą:dkt. jest uratowany: w drugiej połowie sierpnid 
PPS wyjaśnia mi przyczynę dzisiejszeg::. „po- - A to nasza królowa - oświadcza tow. wykonają plan i możliwe - 'ale nc.uazto to 
gotowia": zaplanowanych mieli 34 tysiące kg. Karge - to doskonałć: prządka peperówka i tajemnica - że przekroczo; go o 6 lub 8 pro­
przędzy mtesięcznie. Wykonali plan w lipcu 1 największa u nas „buzia" jak ona robi to ceni. --

Dno upadku 
Rozkład podziemia i obozu ·reakcji 

Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- ośrodki tych reakcyjnych sił rodzimych i ob­
nych z całą oczywistością ujawnia wobec spo- cych, które podkAJpują się pod fundamenty 
łeczeii.stwa io, co dla naszej partii, Polskiej Polski Ludowej i których legalnym rzeczni­
Partit Robotniczej, widoczne było fuż od daw- kiem jest PSL z p. Mikołajczykiem na czele. 
na: postępujący polityczny i moralny upadek Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in­
podziemia i całego obozu polskiej reakcji. nych wskazuje ścisłą łączność PSL z WiN-em. 
Proces krakowski potwierdza również dob!t- Nie wiadomo tu, gdzie się kończy PS1., a 
nie, że p. Mikołajczyk był i pozostał legalną gdzie zaczyna WiN, gdzie się kończy robota 
„wty!:zką" reakcji w nową rzeczywistość pal- polityczna, a gdzie zaczyna wywiad i szpie­
skq, „wtyczką", za którą stoi zjednoczony o- gostwo. Charakterystyczne, że punktem wę­
bóz katastrofy wrześniowej, obóz zdrady in- złowym tej łączności wza.jemnej jest to, co 
teresów narodowych i obcej i)lterwencji. na procesie oskarżeni nazywają „orientacją 

11
To, do czego PSL dążyło jawnie, myśmy anglosaską". 

:zynili w podziemiu" - stwierdza zasiadają- WiN-owi sprzymierzeńcy PSL - mistrzo­
:y na ławie oskarżonych b. poseł sanacyjny wie wywiadu, orientujący się w rzeczywi­
)stafin. I dalej: 11Staliśmy się sprzymierzeń- stych nastrojach narodu i niepewni dlatego 
:ami, działającymi różnymi metodami. WiN swego jutra, są jednak bardziej niecierpliwi, 
zbierał z różnych dziedzin życia wewnętrzne- niż ich "z angielska flegmatyczny" patron. 
go wywiad, wykorzystywany przez czynniki W liście otwartym, który figuruje jako do· 
PSL. PSL w zamian dawało wiadomości ze wód rzeczowy w procesie i który brzmi ra-
1wojego stronnictwa". czej jak rozkaz, piszą oni pod adresem p. Mi-

Tutaj drobne uzupełnienie. Jak stwierdzo- kołajczyka: "Musisz żądać międzynarodowej 
:w na procesie, raporty wywiadowcze, opla- kontroli i udzielenia pomocy nawet w postaci 
:ane dolarami, były doręczone nie tylko p. sił zbrojnych". • 
Mikołajczykowi. Wysyłano je również do Na zapytanie prokuratora oskarżony Karcz­
centrali sanacyjnych „dwójkarzy" i rządu lon- marczyk, polityczny kierownik komendy głó­
:iy11skiego. Doręczano co ważniejsze - wnej WiN, były wojewoda sanacyjny, po­
wywtadowi obcych mocarstw i wreszcie kie- twierdza: "żądaliśmy interwencji nawet przy 
·owano do Włoch, do przebywającego tam pomocy sił zbrojnych". Przygotowywali więc 
l\.ndersa. I Polakom los Greków, krwawiących już od 

Nie jest to rzeczą przypadku, iż te adre~y, dwóch lat w walce o swą niepodległość. Nie 
te punkty przeznaczenia planów szpiegow- można .wątpić, że ide~tyczne było s~a~ow~s~~ 
skiej roboty WiN-u, nakreślają ściśle granice sprzymierzonego z WiN-em PSL-u i ze 3esh 
obozu antvludoweqo, wskazują dokładnie na te wspólne ich wołania o zbroina oomoc orze-

ci w ko własnemu ludowi nie odniosły- skutku, 
to bynajmniej nie z braku woli ku temu ze 
strony możnych protektorów pp. Karczmarczy­
ka i Mikołajczyka. Stało się tak tylko w re­
zultacie wzrostu sił i konsolidacji polskiej de­
mokracji oraz poparcia, jakiego udzielają nam 
siły demokratyczne całego świata. 

Proces szpiegowski 11Izby Kontroli" w Kra­
kowie odsłonił jeszcze jedną ponurą, bezprzy­
kladrfc\ jako przejaw zdrady interesów naro­
dowych, kartę działalności sa'I!acyjnych inter­
wencjonistów. Oto ich 11B. W." - brygady 
wywiadowcze jeszcze za czasów okupacji 
11rozpracowywały" organizacje demokratycz­
ne: PPZ, AL, RPPS, SD, B.CH., SL i Wici. Spo­
rządzano nawet odpowiednie spisy działaczy 
demokratycznych. Te ostatnie miały - jak 
to zeznał Karczmarczyk - ułatwić 11 dwójka­
rzom" walkę 11w momencie decydującym„, 
przy ugruntowaniu władzy rządu londyńskie­
go". Karczmarczyk przyznaje również, że 11w 
pewnych dziedzinach stanowisko naszej orga­
nizacji w traktowaniu polskich organizacji le­
wicowych zbiegało się ze .stanowiskiem gesta­
po". W rzeczywistości "zbiegało się" ono tak 
dalece, że - jak ujawniono na procesie -
owe spisy polskich demokratów trafiały na­
wet do rąk gestapo. Było to przyczyną za­
bójstwa takich ludzi, jak zastępca szefa szta­
bu BIP-u, inż. Makowiecki, historyk profesor 
Handelsman, znana działaczka społeczna Kra· 
helska i wielu innych. 

Jakże haniebne jest to, "dwójkarsko" -sa­
nacyjne szukanie wspólników wśród opraw­
ców gestapo. Jest to już dno upadku moral­
nego. 

Linia jawnej zdrady interesów narodowych 
na tym się nie przerywa. Jeden ż kierowni· 
ków winowsko - peeselowskiej „Izby Kont!o­
li", Woche.ński, nawiązał z polecenia Niepo­
kolczyckiego kontakt z kierownictwem nkra-

ińskich band faszystowskich UPA dla ustale· 
nia ścisłej współpracy, wymiany materiałów 
wy>viadowczych i propagandowych, a nawet 
wzajemnej pomocy organizacyjnej. W archi· 
wum podziemia "Izby kontroli" znaleziono 
bogatą korespondencję z UPA, utrzymywaną 
w niezwykle przyjaznym tonie. 

Jeden z oskarżonych, wspomniany wy?.ei 
b. poseł sanacyjny Ostafin, podobnie jak w 
swoim czasie płk. Rzepecki, stwierdził, że p. 
Mikołajczyk · posiadał dostateczny autorytet 
wśród podziemia, ażeby w chwili wstąpienia 
przezeń do Rządu Jedności Narodowej wyraź­
nym swym apelem zlikwidowano to podzie· 
mie. „Mikołajczyk tego nie uczynił - mówi 
Ostafin chociaż nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że bylibyśmy wówczas wszyscy 
wyszli z konspiracji". 

Ostafin wyraża żal pod adresem p. Miko· 
łajczyka, że takie stanowisko tego ostatniego 
doprowadziło dziś wielu do ławy oskarżo­
nych, i w dalszym ciągu stwierdza: 11Nasza 
dotychczasowa linia działania, tak WiN-u, jak 
i PSL-u, obliczona na Anglosasów, była tra· 
giczną po~łką. Bo staW'iając na Anglosa­
sów - tym samym stawiamy na Niemców", 

Nie mamy powodu nie wierzyć w szcze· 
rość tych słów Ostafina. To, co się dzieje w 
świecie i u nas w kraju, posiada tak przeko­
nywującą wymowę, że może przebić nawet 
skorupę zadawnionych poglądów sanacyjnych. 
Chociaż są i takie miedziane czoła i kamiea­
ne sumienia, od których odskakują wszystkf\> 
żywe myśH i ludzkie uczucia. 

To ponure widowisko rozkładu moralnego, 
jakim jest toczący się dziś proces krakowski, 
wstrząsnąć musi sumieniem wszystkich uczci­
wych Polaków. Proces ten okrywa ha:ibą, 
której nic zmyć nie zdoła, obóz reakcji pol­
skiej, obóz interwencji i zdrady interesów na-
rodowvch. M.. Minkowski. 
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, - Wt wat 1 I ! ·-vskazał ręk4 <1er~ba 
„mec:zek m!lczał 1 zacial ·i~t. Opor na A\i~zvscy ch!ooc umilkli Zao~no„nla !"~-

nlr ;1e; niP przyr~d. znie1ne t~ prtVkTl"lśł me!· i:O"! 81, chet było tY]k(I ;z~\e,st 1<r<~Pl.'l W dy 

Gr.omadka chlopr6w utworzvła obóz Zie- ' ny tartaku, drugiemu Gereb „tworz: lurlkE; 
!onych Każdy miał przy kapeius.tu kaw.'l.li;k 

1 
od .clroq1 Gdy tamri pn:v1na. uderzymy na 

nl<? I 'iP. z.robi wstvdu tCV.'l\r:t:y~:?O..n sredll.h\Cfli 7, f\111mec·t.k" na d!mle 
Zanurzono qc- w f.!li.'}bokie1 wodzu:• ,tawu o!l.J: - Czy l'l\()gę i~t? - zapytał. 

po szyję Jed~n tr·z1·ul'lt qo v1 k~.ck, a dn,gi Nikt mu ni~ odpo\ tt!dzlaL wt~c l'Zl'l\:111 i~· 
r~ rt>;r~ - inni sl;;<1.k11li no brzesu, z uc1eC'hy ~zczE' l'h will\, 1 potem zwr6r.ił 1ę w kier.111'.;.•1 
śmieia\ "Ei 1 krzycząc. N~ Jconi<ac ao puEz· mó:;fu. Nikt ge> nie zatrzymywał. w~zyscy 
czono. ciuli, it' ten 1n11ły C'hłopi~r ~oateip1!. jak met· 

\Vyszecił M.tychrn1a~t nis bru.n mokrv, u· czvina. Wartown1cv "" móśde "po1r:rPll ..,, 
blocońy, ottP.kajł)cy w rl'l· \Vo·h ciekła t nl!go. Lec1 inden tknać go n1r" śmi~ł. 
kurt)ci, lah -1ię j(lk i rynny. Wt.em rozległ si" qlo~ Pr11nka At~11: 

Nd ten widok r:htopr·y pokład.tli m~ 7e _ Pil!zentui bt<>ń' 
~m1„rhn. GerE"h <,pytllł z ą'<Yri"'r~tw,~in: 

_ .rakie ci hvło? Strt1ż podnioslR lanr-t> 1 pMrt'lbri.in\•tnl kr>ń· 
- Dobrze! -· Ódpow1edilllł Nemeci.ek. :tdeJ c:ami. vVszyscy chł()pcy !trtnęh w wo,sko•i,r!?f 

mu 14r mokrą kurtkę_. _ Wc:'llę tam mokn~ć w 'lózycji i podnieśli l<inc"' do o6rv. Nikt !'!!" 
t"odzie. niż tu si~ smill<' i wami _ dodał. r~· nie m6wlł, i;łychał było 'ylkc krriid Nemeci· 
trząc Gerehowi prosto w l'Jrt.y. _ Wl'll~lbym '.{a, cori\'l dalej, dalF-1 
Cd!y rok siedzieć '"m w wodz e, ·1i:;: łą<'zvt - Ja myślę ... - v.auwazył Gt>reh 
się z wrogl\mi moich przyjaciół. McMecie Lecz chłopcy odwrócili się do :tiego tvłem 

zielonei wstązeczki. Pranka Atsa ohruli wo- · nich. 
dzem, przvsiegli sobie wierność, '.lnsłmzeń- '. -- Niech zyJe v.ród7! - 7,Awnlah 
~two, 1 z<'lłÓż~ li „Gpiaz<lo" na ZiP.lonl"j Wvs· , I podnidli Jance d<r góry .. 

mnie wrzucić do stawll sto razy, ~ Ja przvJtlfl Octwr6ciii si~ i ndeszli. Żaden ne nl~gc ni• 
tu po chorągiew. ie boję się nikoqo z w~s. spojrzał, nie przemówil Zrozuml11.ł. i"' mn<oi 

<·hłopr:y NiP sztuka w dziesięcin pastwie' ~ie na jed· odejść. SkierOWA.! ię ku mostowi - I ~zedł, 

pie w. _Ao!anicznym Ogrorlzif'. Na buclr.P po· ' - J~szc7:e Jedno pytaniP.. ~zy c·hlop1..y z 
\"lei ·ała zielona rhorągiew. Tam h\•!11 ich ja- placu ni~ w~edzą. ?.P przyszedłes rlo na~? . 
ikinta, kiedy się hąwih.· w _zhójc:ów, twierclzd, 

1 

. ,- Nie 1eszcze. A~e r.h.?ćhy wletlt.ieh, .to 
!nmek królewski lub ~tolira. coz? Wszyscy się mnie bo1ą. Nle lM ponuę· 

L"rZ nie mieli dohrPgo plRru d"l ~.ilh•nvy, 1 cl1y nimi . ani. jf'dnP:qo. oclważnego chłnprn.. 
,in w ogrod7.ie pr7eszkatlzali im do?.01cy. Po- I - Moze ~1ę znil.1dz1e! - przerw•1t nagle 1a.· 
5\annwili zatem odebrnć plac B!ękitnym z in· 1 kiś ci<'nlutki qioL - .'vl/~zyscy się ob•'1rzd1. 
ns1 ~?koły, którzy od cl<'lwna wybrali sooi-e Franek spytał 7P. 1.rh1m1em1>m: 
j'\.•n miE>j~r:e zabaw pustą przeslrzPń, qrl7iP. - Kto mówi? 

Nikt nie odpowiedział, ale cieointki głos 
powtórzył jes1c1.f' donośniPi· 

- Znajdzif' się ktośl 
Teraz usły~zPli wyntżnie, że głos pm·hndzi 

1

7. wierzr.hołkn. drz„w11. Niebawem t(>ż qułęzie 
1as1.eleśrily i w tej Sil.mej chwili 7.S1n1i1l ~ię 
na ziemię mały, jasnowlosy C'hłopi~c. WH.,,ys-

1 cy milczeli, lnk byli zonmiPni .zjawi!',iiPm $IP, 

j
. małego gościa. 

Gereb zbladł i wynt>pt1;1ł z pr?:l'l~lrarhem: 
- Nemeczek! 

I A malec odp1•wieri'l..ictl: 
- Tak, to ja! Oto jestem. Moqłem ~ię nie 

, odezwać:, zostać 1am na górze i czPk,1ć:, e7. 111ę 
rozejdziecie, bo I tak ~iedz~ już <lrl wpół do 
czwartej, ale kiedy GerPh powledzi-1ł, że mię­
d1y nami niE> m11 11ni jPdnego •Jrłw11?.n<>qo 
chłopca. pomyśla!Pm: Nii>, niP, nie mogę po· 

. . . 7.wolić, fehy tak mówiono pr>:y mnio! To 
') ły 'si.I idy rl:"LP;Wil t 111e1.amkn1i:tn sznpil. I wqtydl .Je~Lem naJmniP.jszy, 11le mam o.lwagę. 

\\ ypow1cdzi<>h lin w<qnę. FM.w'lk ~OSlE>dł · Odehralem wam waszą chorągiew, chor.il'li .. it>-
'la Pl;ir l:llr:l itnvch Zilhral roorąq1ew 7.P t · · · T · · · „ · · 

t · h l · d T . .... - 5 em nil]nm1PJ57.y. era.z mozecte mnie za"1c, 
'<zrzy n if" wirr 7 Y· cr.iz wien«l. r7 ego wydrzyjcie mi chorągiew, bo jej dnhrowolqie 
m11ią n~zekiwo<':I . 

Lec7. l Zi0lnni byli i.dllit>pokoj?ni. 7.Phrnli nie oddam . .TPstem sam, a wa~ dzi<'~t~itt. 
się "własnie na Zielonej Wvspie, 11by odbył. Wyriągnąl rękę, w której trzymał chorą-
radę wojenne, gdyż w rz,asie Ich 1 ienbecno- qiew, alt> Franek A I:; 7.awołał: 
§d ktos z;ibral starł 7dobvtą chorągil'i•· i t'.11.ko - Stóil Pndnba mi się ten chlop:ec. Czy 
ria mokrym piasku pn1ost;:iły ślitdy nóg 1-i<u- rhc.esz ~ię priyłączyf rlo nas? 

nym. Możecie mnie bić, nie obronię ~'!!. p.-zed I tvlko it> nikt mu ni"' ocidawdł hon·vóu. wni· 
vrnmi. ale wolę, Ż"!byście mnlt> utopili, ni·.i ŻE'· skowyc:h. 
bym miał zostać zdrn jc11 t11k, jak tl'n. Według Francfazko Molnnrri. 
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Kochany „Promvku"I 
Z Twoją orlpnwiedzią było trochę ~łono, 

ho przyszła ciocia z drugiego krańca Ł.od7i i 
p0wiPd1iała: „A to cię o-czernili". Rodzice 
te7. mówią, 7e opowiadania n „Si!rcu" nie po· 
winiPnl'm posyłać, a i kolediy te'i smieją się 
ze mnie. Ale ja ducha niP. tracę, jak będę pi· 
sać dużo, to napewno jaką~ pracę napi\;7ę 
dobrą. Posyłam Ci z kolei.rzwartą pracę pl. 
„Odpowiedź"' i C7<>kam na Twoj11 odpo•Wil'di, 
ale nie taką, jaka hyla poprz„dnia. 

Pozostaję w nczek.i 11ni11 
Ignacy Rt1lko,v.,ki. 

()dpowiedi R1>daktora: 
Drcigi Igna!litl 

na razi,., czytaj rlużo i uc7. Rlę - potpm może 
będziesz miał co~ ciekawego do pisama. Je­
$7.CZ~ jedno: z Twoich listów i opowiadań od­
nosiłem wrażeniP, że miisz 12-13 let, ei tu 
okazuj!' ~ifl, ze masz lat prawie 18.„ To jest 
troszk11 nie naturalne. Pomyśl o tym ws-zyst­
lt.im i tak, jak dotycho.as, niP. gniPwaj si.ę. 

Prosiłem cię ki~dyś (l „Przygody p'lna To· 
fla"' - przyślij je, a takie „Dzieci z podY·~r· 
ka Nr 9'". dożp te utwory TwojP s11 c1eka'N· 
. ?.e od innyrh, "które dotychcz • przy-;łałe~. 

Grajek 
ctch.e był11 •Mee mojP, 
Onłeml11ly pł11k; 
T~ru łpiewać chce I !Pcł"!lł 
Przez ten modry tzlak, 
Terar łplflWllć c:l\ce I lecieć 
Choć' 11a świata skraj.„ 

- GraJ-:te ty mu, lufareczke, 

Rp,daktor„ 

Ni!'z.miemie mi pl'zykro, ŻP moj~ odpoWit'\dŻ 
~pr.-1wiła Ci tyle ambarasu. 7.godzisz się chyba 
jednak ze mną, że dobry prt.yjilciel powinien 
raczej rąbnąć prawdę nawet niemiłą, niż pra­
wić obłudne komplementy. Toteż i tym ra· 
zem nie będę „owijał w bawełnę". A więc: 
podoba· mi się twoja wytrwałość i prarowi· :izo małvch. - .Ja? Nigdy! 

- I:toś z )3łękitnych na pewM rzekł Franek uśmierhnąl się lekcew1t7.ą::o I 
wzywódra. - Obcy zabrałb - bron. wrócił od niego. 

cd· I Josć, 11Je ... ale ja troszkę inaczej zapatruję się 
na sprawę pii;ania. Powiem Ci krótko: w~ród 

- Tak, taki - potwierdzili wszy~cy. - Nie będę przymusi:ał. Nikogo nie pro- wielkich, ś·wiatowej sławy pisarzy, sę tacy, 

"Ple6ń 1wollody paJI 
PuaU była moja lłnsza, 
nierozwlly Pl\i.; 
Teru kwiat~m się otwiera 
Z uroszonycb htk. 

Tetaz dowódca zwrócił się do Gereba, któ- simy, żeby do nas wstąpił. 
ry przeszedł do ich ohnzu, obrażony, ie chłop- - Co z nim zrobimy? - zapytali Inni. 
cy z placu n.ie wybrali go wodzem. - Zabierzci„ mu chorągiew. 

- Teśli chr:esz ZC'stać z nami, musisz zfo· - V\l'ykonanP. 
żyć przysięgę ra nasze prawa. Nemeczek zaci!lnął zro;by, stał iieruchorn.y. 

- Zgodri I - odparł Gereb. - Chcą po- blady, ale nie wydał głosu. 
zostać z warni. - Co z nim zrobić?? - myśla.ł d;,wód:::a. -

- Na jutro ni'lznaczono początek napadu Bić nie można, za słaby. 
mówił Franek dale} ,_.. ZbierzP.my się tu I -- Wykąpcie gol 

wszyso zaraz po obiedzie i wyrusi:ymy dwo· Chłopcy wybuchnęli śmiechem. Z.nakom1· 
ma oddziałami. Jeden we:jdzi<? na plac od slro· de! Podrzucili czapki i krzykneli: 

r.Jzled spać: $ię pokładły I me, zbiera.i sdy - mężniej, krzepmj, wzra· 
Przez otwarte okna widać było niebo, do·' staj. 

~rn wie1sk1e niebo, które kocha. dzieci i pa- ·Drzwi od sieni były uchylone, przez u~hy· 
:rzy na nie w dzień uśmiechem słonca, w .nocy lone drzvn było słychać granie skrzypiec. -
;plewa im cichą kołysankę migotania gwiazd. Skrzypce dziękuj11 wsi, że wieś' kochil dzieci 
.'atrzy prZPZ otwarte okna dobre dobl·e wiej· miasta„. 
;kie niebo 1 cieszy się, że dzieci śpią, że obu· „Wieś kocha, p6wletrze całuj~. niebo słoń.­
:lzą się we3ołe i wy~pane i rozpoc:i:ną przer· cem się uśmierha?" - <lak wieś może ko· 
N"aną zabawę. chać. kiedy nie ma serca. jak powietrze mCJże 

OkM były otwarte. całować? 
Przez otwarte okna płynęło do i.ali czyste, Jak las może rn; modlic? Boć o modl.t· 

dobre powietrze. wiejskie, które ko::i:Ja <lzieci. wie lasu mani dziś opówiedzieć. 
chce, zehy były \«eoole i zdrowe, - Dobre Wie~ ma serce, chłopcy Wieś rn.:1 potęż­
wiejskie po'«ietr:Z:e na lekkich skr1ydł11ch ri- ne ramiońa, którymi jak dóll a pi!!łunta, tuli 
cho płynęło przez salę, zatrzymyw.1to sJe r.a dó p11hs1 swe.i miasta. Wi~ś m!l pi-;rś szern· 
chwilę koło każdego 16zka. całowało spiące- ką. którei nas kArmi i grz<Jje. Wieś t'!Zvgar­
tro chłopca w czoło i ~:i:e~tałn' - Soii spokoi- biona. ooi:hylona w orncy. hk kótzenie 

którzy wc~le nie mi~li pięknego stylu, d.ni 
łatwośri pisania. J odwrotnie. Sil inni, któ· 
rzy piszą bardzo łatwo, a ndwet ładnie. lecz 
nie będą nigdy nawe1 pisarlami przeciętny­
mi. Tych ostatnirh nazywa się grafomanami, 
to znaczy ludźmi, którzy za wszelką cenę 
i::hcą pisać. Ty, Ignasiu, pisać potrafisz, ale 
niech cię święci aniPJi chronią od grafomaii· 
stwa ! Nie wyctarczy chcieć co~ powiedzieć, 
alie trzeba miPć coA db powiedzenia ludziom. 
n tym, chłopcze pamiętaj. Radzę Ci szczerze: 

Terar kwtatem st~ 1Jtwiera 
W aowej wiomy maj .„ 

- Graj·t• ~ jej, fu!U!'"UO 
Pieśń IU!.d:del grali 

Mroema była del& moja, 
N!Mlm:aslv d~J\. 
Teraz bije w lli!ł iwit luny, 
'<Izie złoty dz!P.ń. 

Teru bije w nią śwlł jasny, 
Het, A<J troje itaj.„ 

. - Gr•J·że tv jaj, fqfuectlco, 
Pleśń jutrzenn4 ~rafł 

starego drzewa, na skroniach żyły jej na- Usiadłem koło łóżk<t ! zapytałem, 
brzmtały; każda trawka łiiki. każde ziarno Ido· - Dlaczego płaczesz: czy c1 się dom, W3.r· 
su inojnym potem stokrotnie zwiiżone. - sz11wa przypomniały? 
\Vieś ma oczy, zapatrzone w niebo, la:;em jak - Nie, nic mi się nie przypomniało 
płucami oddycha. Gdy westchnie, llZ wicher - Może co złego zrobiłeś i bo'sz ;:!ę, ±!' 
wyje, jak zapłacze, deszcz strumieniami pły· się v.r1da? 
nie. A kiedy wieczorem klęknie do ruodlit· - Nie, nic nie zrobiłem. 
wy, to wiewiórki, ptactwo i motyle cichną, by - Więc dlaczego p!acies:lf 
jej nie przeszkadzać. I jakże by znów wieś - Sarn nie wiem. 
serca nie miała, jakżf. by ten łagodt\y, p1·aco· Nie wiedział, ezemll p!Acze, ale ja wledzia· 
wity olbrzym mógł żyć bez serce, które na- ł.em: chłopiec usłyszał rzewny, , s~rdeczny 
·wet jaskółce potrzebne, by gniazdo zbudować spi!w w1~czorny lasu, usłyszAł cichą mod!it· 
i kilkoro piskląt małych wyżywić? wę drzew -. dlatego się tozpłakał „ - Dziw· 

'Vieczorem wieś modli sie polem, łqką, rze· na .. cudown.a modlitwa: la! gada, "liebo mt 
ką, lasem - śpiewem bardzo cicliym, tak cl· odpowiada. - Mówią o dzieciach, które mo· 
chym, że wsłuchać się trzeb~ uważnie, -by ten g4 Óyć dobre i miłe; jeśli nimi 1l-e są, nie 
szept, ten śpiew wier.zorny usłyszeć.„ zawsd ich w tym winA. O różnych rzecz11ct 

Trzeci chłopiec, który n!jp6żniej Sil\ po· mowi4, 
prawił. usłvszał śpiew lasu. Zapytacie moze: sk4dże wiem, "e chłopiP.c 

Przyjechał 1ak wy wszyscy. Nie znałem usłyszał rozntowe drzew z niebl'!!ll, jeśli sam 
go, jak nie zll!lłem żadnego z was <inia pierw- o tym ni~ wienziltł? 
szego. Ale kiedy go pozMłem p6my~1Ałem Kto usłysiY moalitwe lasu, tem11 się tak 
zaraz: . . . jakbś ~zi~nie róbi na duszy, że płacze, a jed-

Ten chłopiec usłyszy, jak las spuhya. nak me 1ast mu smutno - płacze, sam nie 
Oby Jak najprędzej usłyszał śpiew ld~ll. I wi4' etem.u. A. nazajutrll .fest. zawsze lepszy, 

r czekałem. niż przed hrm, gdy śpiewu nie słyszał. 
Czekałem tydzień., dziesiłć dni. dwA tyg6· 1 chłopiec, ktory przez dwa tygćtinle nie 

dnie. - I d.oc2ekałem. się w~eszcie tego wie· mogł gię poprawie - oCl raz11 się ri.JpPiwił -
czara, o k\ofY.!'fl. n;6w1~, kiedy przez otwarte i kolonia zyskała w nim . wesołego, miłego to· 
okna dobre w1e1skie niebo patrzało n! salę, warzysza zabaw: !">erka, pałante .. tbija.k.1, trze· 
przez uchvlone drzwi słychać 6y<ło grań.ie dali;~. 
skrzypiec, a las cicho śpiewał. Byc może. że I ws:ton WM są tacy, kt0IZV 

Kiedy już wszyscy chłopcy zt'.s'lą!!. on je· Jnoil!litwę lasu słyszeli. pvtać si<: 1edńak nie 
den nie sp.ał. leżał c~cró koło ;atnoao ókn! nale~y. bo. kt~ usłyszłł, ·ten za~howuje cud 
-- oczy miał otwarte i' słuchtł, 'SWOJ w tAJc!:l'l\n1cy, cudowna rn.elodię nosi g!$-

I naale s1e rózpiłakał. boko w duszy - nitomu me rozpowiada. 
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~- Sloj11c przy w arsltd.c1e.. $iedząc I rzy btUJ'· 
!:::u dlu.zy si ę nam niekiedv pr .11.ća. . \ Vr>wct<is 
mogl'ob · si ~ wy ct.;wać , <le ·d~ień rnboc:zy ' r'Na 
beiz końca . W takich cbwila<:h pociyMm y 
1F.ktt'!"ra7.yc czas sądząc, że jedno minutrJ. nie 
posiada .~ r<>cfalnr-90 ~1wczenio. 

Je:; t to je dn ak ni<:"'.lusz·nE" 

Ile 

• m1nuly ii I ~ ar„osc 

o tr imy iliardy złotych? 
czasu pracł.iferny ~ ciĄgu dnia. 

cych, brak nam L; r"'d y tó ''' :u.g raniC7.l'l'fCh J!. 
rłynym Mszyrn bt)Hactw1<m Jest pn.ca. Za bi& 
dni jetiteśmy, ~żeby pozwolił sóbie na jakie• 
lrnl wiek me rno trłlwstwo, li pr•iede v:tszystkirri 
nie-. możemy pozw11!ić nil trwonlM lE' podst&· 
wnwe91~ bog1wtwa narodó~Ni'liJó - pracy. 

Prawda! M\nula jest ldk król.kil i przemljr 
w sposób tak szybki, wręcz niednstrzegalny, 
ill trudt1t1 \'11!.m często urhwycić ją w pr&kty· 

Minuta nieuwagi sternika -· i ,:1tutek zo!ll~ł przepoł'Gwiony 

Mu:'e opói nieriie 8 ;alt> się priyczynq strn .~J.n",j nośd pr<:1cy. A ilei takich pięciominutówek c11 w tej fabryce z rr.gnly prawie, 'lwyczil.jO· 
katastrofy kol<!!jowej w todY.i w r<>ku 1946 tr.a~i wielu z na~. daremnie z powodu o·póz· wo jui niemal ko1iczy się na kilka czy kilka· 

I 
men w rozpoczęclll pracy, z powodu prted· nt1ścle minut przed 14wi:i:dkiem. Bierzemy za 

Któtka, szyhk-0 przemija j ąca minuta od- wczesnego ko1iczen~a . jej, 'l powo
9
du niepo- podst.ewę obliczeń częsty wyp11dek por1.nce-

qrywa w życiu człowieka barci1.o powainą trzebi:yc_h rozmowek .1 przech_ati11eb nia pracy na IO minut prMrl konc-em dnia ro-
rolę I Jezeh z punktu Wlc\zMl!t Jednego pracow- boczego. Wskutek I.ego szkodliw~go „~. wycZd· 

' , , · nika straty, ponit\Mlone wskutek niectost11t~cz- j11" traci fabqrk11 d1foń. w dzień 30 tys1qcy 
Od m1JjUtY',. a często 1 sekundy, 7 ~le7.y wie- neJ dyscypliny pracy są bardzo poważne, to mintit, co jest niwnozncic;r,ne M Rtr11tą .500 go· 

le bardzo waznyc~ spraw. Ile kal~ ~ : :of 5 a~<J- uwii>lokrotnlajq siq one-, gdy zbadać je pod dzin roboczy!'h. Znrniej5zenie o .'iOO god:i:\n 
c~odowych, kolei owych, okrę'.o~ Y h , ,,.1 :~~- kąl<'rn wirtze11 in ccllego zakhtdu pn1cy, cnlej c::t.asn pracy w ciqg\I dni1t o:r.naczłl w przel t­
nvch mnych, spowl:llowanych Jf!stn~ . l. l:·<l· galt:<:i przrmyołu. crnniu na przecię1ną tkaninę l.J,1w„rni;1n "I sltrt· 
ną chwilę Ul<"Uwagi? Jle ,egzyst~m 1· •111lik irh Jeżeli w fabryc E< ll1:1wolnlrtut>j. taki„j Jl:lk · tę 1500 inetr6w rh:frnnie. W skali to cznej 
z_mar~owa;i)'Ch '!: rttcJI „ 111 e.prawidlG'~ 1 ' 9? wy- Scheibler, Hc:t.ącej 8 tysięcy roho·tników, pra- trac_i tak.a fabryk.a cztery8lu pie~ćtizlesiqt IV' 
korZ)istama cza„u? Jakie slraty pon ek moz· ca roz""c:tyna si„ tuJk,-, o 1'"'dnq minut~ póź- si"cY metrów tkaniny. llvśc, wyste.rc:u.3·<\_2<1 

'W rza~ie poi.om. Jedna minuta roz11trzyga 
o ratunku życia 

l!a na ~ku lek spóźnienia się o jedną minutę 
do odjeżdiająrego pociągu? 

Od należytego wykorzystania czasu zależy 
stopa żrcfowa jednostki i społeczeństwa, od 
n.iego zalety dobrobyt naródów. ' 

Nie5tet.y, my w Polsce, nie doceniamy jesz· 
c.z.e ciągle angielskiej mądrej zasady „ times 
is money" - ~as to pieniądz, i marnotrawi­
my to drogocenne dobro przy róinych oka­
z1ach, urywając niepotrzebnie z dnia robo· 
czego wiele cennych minut. 

A przecież ilość minut, prz.e:i:naczonych na 
pracę, jest mocno ograniczona. Proste dzia· 

Fabryka fui powinna ruszyć. Minuta opól,­
nienia procy- daje w ·re:m/t(lcie wielkie straty. 

łanie - arytmetyczne wy jasnia n11m, że o!imio· 
godzi nny dzień pracr składa się jedynie z 4110 
minut. A to nlf! jest tak dużQ . · 

Pięć minut c:zasu roboczego, nieptodukcvj· 
nie straconych, to poważne obniżenie wydaj-

l<>ri na minuta/ Tragiczne skutid nieuwagi 

.-- " 1 
.., " Jedtw min11łcr decyrlownla o urntowoniu r>d 

niej, to gospodarka fabryczna traci na tym do · obd?.ielenia bez małe. ka:i.dego mieszkańWi śmierci dzieci w czasie powodzi 
8 tysięcy minut, tzn. więcej, aniżeli 1.33 go· Łodzi jednym metrem towaru. \.. 
dziny pracy. Biorąc pod t1wagę, ze krosno A ileż jest takich fobrylc, w który.eh mar• 
pro'<iukuje przeriętnie 3 m tkaniny bawełnia· notrawi się drogocenny czas rohoczy? ce. Ale pamiętajmy o jej wartości. ~as le~• 
nej na godzinę, to w przeliczeniu na tkaniny Dzieje się to zaś nie tylko w pn.emyśle nieubłagany, Baczmy, aiPby nie pozostawd 
okttże. się, że ta i~dna minuta opó~nienio po- bawełnla•nym , ate 1 w innych branżach prze· nu w tyle, bacimy. aiehyśmy w ciągu doby, 
wodu1e dlti fabryki strale 4~0 .rr.t dziennie, 30(l , łók' . d 1 . k .„. w ciągu ośmiogoclziuneqo dnia pracy prze-dni roboczych w roku okaze ze fabr«ka a mysiu w ie11n1czego, z eJe się t11 w WL , 

• • ' 1 • , 1 I h ł · h ł bi h • pracowali pełne 480 nlltllll. Do tP.go zohowtą· wra.z ,t. n1a nasza gospodarka, nasz narad l\ nnyc ga ęztac przemys u, w u rat< , u . 
straci w ciągu roku o/brz}'miq i/o.4~ 120 ly· rzędach, w l:.od'li, w wojewóri1.twie i w całej I zuje MS Pl'O~ta urzdwość. Jest [{I t11kzl" 'l'i 
sięcy metrów bieżących tkaniny. , I Polsce. na . z;y~1 wlrtr.n ym interesie, bo każda m.mu~ · 

Weżniy teraz jako przykład tk.tlnię-. za.· Wojna i okupacja po?.Ostawily kraj nasz w nasze) pracy bogacimy kraj, bo.gacimv i sie 
trudnia.jącą około 3 tysięcy robotników: pra- stanie znisi:czenia. Brak nam złota i walut oh· biP. W. I .emie111. 

H'!lipólzawodnictwo prz.ą hrosnach 

PodstawQ jednolitego frontu 
Na marginesie wspiilnego zebrania PPR I PPS w P. Z. P. B. Nr 9 

„Z dyskus_ją o jednolitym froncie. dawno „Chyba. nie dam rad)' "· Bo też rywalk~. low. I nie tylko zagadnienia polit.c:me, ?.byt m;iło 
już skończyliśmy. Wszystkie m'ałostkowe spo· Gryglas Julia (ZWM). lit:zy „jllż" 21 "rok ży- miejsca poświ ęcając spraw-0m fabrycznym 
ry mamy już po.za sobą. Uchwały Rady Na· cia i ma za sobą aż dzie-sięc mie:>ięcy pracy. przede wszystkim spraw.ie walki o plan . Że 
c.zelńej przywitaliśmy_ jako coś bhskiego, zna· Norm~ przez nią wykonana jest troszeczkę zagadnienia gosporl~rcze absorbują miejsco­
nego nam i dawno przez nas oc-z;ekiwanego. wyższa: 118 do 120, a czasem i 127 procent. wych towarzyszy, świadczy przemówienie na· 
Na swoirn terenie realiz{)waliśmy te uchw9.ly Współzawodniczą 0 zwiększenie wydajno- czelnego dyrektora zakładów, tow. Grtts.zezyń· 
zanim się one ukazały. My i peperowcy na- ści, o polepszenie jakości produkcji, o jak naj skiego. . . . ·-
szych zakładów mamy jeden cel ~produkcja, więk~zą oszczędność w produkcji. 6000 wrzecion iest nierzynnych z powodu 
produkcja i jeszcze raz produkcja. Uprzedzam Młode tkaczki z uwagą wysłuchały wyjaś- braku prząd,ek. . Pr~ejści~ _na obsługę trzech 
wszystkich towarzyszy ze skomasowanych fa- nień tow. Krzyczmoni~ a, który tłllmac:zy, i:e ~tron zwolmłoby k1lkanasc1e prządek, co 'U· 
bryk {f. Tycen i. Przygórski). ·zaróv.·110 -pepe- wystę.rczy, gdy kazdy tkacz w P.Z.P.B. Nr~ nie- możliwlłoby uruchomienie nieczynnych wrze· rowców, jak i pepesowców, by nie wprown-
dzali żadnego rozdźwięku między nami. u na~ potrzebnie zmarnuje dwie minuty G'l:asu, a don. Zarobki tyrh prządl"k podniosłyby si~ do 
już się lak d'llieje, że peper'!lwcy i pepes0owcy Papstwo traci tylko w tej fabry<'e wiele se- 50 procent. Dyrektor apeluje do czło·nkiń 
- są najle-pszymi robo·tnikami i pracownika- tek .met'.·ów tkanin dzien,nie. ~rzyrzekły so- PPS i PPR, ny ~woim przykładem dały, wz61 
mi w produkcji. Szczycimy się ty·in _... pra· lennie me tylko w okresie wspołzaworlnictw11. , bezpartyjnym, jak bardzo obc-hodzą ich nie 
ca jednolitofrontowa jest naszą chlubą". walc_z,Yć 7: tna'rno!-raW!<twem cza~u , , a~f! uśwla~ tylko podnie~ienie własnego dobmbytu, e.le 

rlom1c całą młodnez o znae'Zenin d woch na1po-
6 

, . d . . „ d k -1 Takim przemówieniem przywitał sekretarz zór nic nie znaczącvch. straconych niepotrze- r wme:r. po nie~1en11>. pro u t'J . 
PPS P.Z.P.B. Nr 9, tow. Krzyczmo1lik, przyby- bnie mhmt. · · I Rezolucja, witająca uchwały Rady Naczel­
łych towarzyszy - rzłouków 'PP.R i PPS -ze _ Dwóm młodym · przodowniczk(')m iyczymy j nei PPS, .została przyjęta długo n iemiUtn_(!rymi 
skomasowduych fa,bryk (d. Tycen i Przygór· zw-yci~stwa w ich szl1!.chetnej rywalizacji. 

1 

okla~kem1. B. 8ea.tus. I ski). Że to nie są tylko puste sł<Jwa, świa'Cl· 
' czą nazwi~ka towarzyszy i Ji~taqprodukcyjna. _ 1 

Wraz z najlepszymi bezpartyjnym\ największ4 W tej sytuacji dziwnym się wy-daj~ prze-1 
normę produkcji osią!]'ają pepesowcy i pepe· biefł Wl!póln~g'o zebrania PPR i PPS. Zarów.nó 
rowcy. Także majstrowie i robotnicy dniów- referenci, jak \ towarzysie z Komitetu wyka­
hiwi wtrróżniają się wydajną pracą. Zę w-tglę- zali małą z,najomosć spraw loka:lnych - wręcz 
du na szczupl.e ramy artykuł'l1, wymi1mimy tyl- . nie nadąiaj11, za naEtrojami dołowej otganlza­
ko .kilka naz·w·isk towarzyszy~ tnw. Szym.or - cji. 

Towarzyszowi Marianowi Minorowi 
l·szemu &ekreterzowt Wojeuiódzkiego Ko, 

mitetu Polskiej Partii Robćtniczej 
W DNIU IMillNIN 

n 11 j s e rd ecz ni ej sz e t!) cze n ia ui.syłają 
Wojewódzki Komitet PPR 

Łód:tki ll.OD1Uet t:Pll 
Jłed11.kc:ja „Głoiiu llobotnłczego" 

majster drukami (PPS), tow. Kaczmarek -, TQw, Kurzaj {PPS) w swoim referacie wy­
ma)ster składalni {PPR). tow. Cegielski ;-- kie- sunęł niezliczoną ilość spraw, d·zielących PPR 
rownik wykQńczalni (PPSL t<Jw, Zgagacz - i PPS, ani s,łcn"Vem nJ.e wspominając o ostal• 
robotnik podwórzowy (PPSl, tow. Go~uch - 1 nich uchwałach Rady Naczelnei PPS. Tow. 
maj1'ter farbiarni (PPR), l<Jw. Durska - prząd · . Durys (PPR}, mówii\c żywym i dostępnym dlR 
ka {PPR), tow. Jarski - w glan {PPR). tow . wszvstkich j~zykiem, poruszył jednakże jedy· ;.,,,....,...,.,,,,,,,"""""""'"""'"""""""",...""""'"""" .... """""""'""""'_. __ 
Krzy c-zmon i k - kierownik od działu przygot<>- 111 ; 111111 ; 11;1 1 11 a11 1 1 111 11 1 1~11 1111 111 11 i •i lll ll! !•11 111 1:1 n 1 ,;1 11111 11' 111 1 11 1:•1 11~ 1 1 11 1 111•1 1 11 111 1 1i l 'il''t !ll !' Ji1 1n 1 :~11 11•11;1 •11', ! '' tiil!'l ,11 :: 1 •: 111 1•1 1: 1111 11 1 ''''l 'll"!'l '·'"" 'M '•t: !"l"!:'.M,·!:!!"!''!!1!'.:!: 1•1! ·1 ·1.'11•!„!'.!''.! 

;~~~~~~~~/kalni (PPS) i wrelu. wielu innych I w·a-I k a z e s z k o d n , .. c t w e m 
dt~~Jid~~ezst':r~::;:i,Bi ~~o 9 d~r~ ~~~! ~a~~~ · · . . 
- członkinie dwóch bratnich organizacji : 1 · 

że członkowi e tych organl'!:ac11 powinni być w aparac rowaz '"'YJ .... ZWM i OM TUR -- w słusznym ztozumieni11, I ła ap ' a'... ·ny--
wzorem na każdym odrtnkt1 - postanowiły Departament Inspekcji Min!sttirstwa .\pro· s~ekcjt M:inlater słwa Apro'Nttaeji w wyniku 
współzaworiniczyc ze sobii. Tov;. Snqaniak · . . . , „ , 

. Irena (Cl.t\1 TUR\ _ tkaczka. mil lat lR. Ma w:izacfl mo za zadanie tęp1enL naduzyć ujawniońych nadużyć i p1f;sk1óczsń sk!śta-
zaledwie pół roku doświadczen ia zawodo we- i azkodnfotwa w aparacie aprow!aac'{jnyrn wał !O spraw do Komisji 8-peejctln.ej dó wal 
go . W stycZ'!l il1 1941 roku przyszła do tkalni walke z mornotrt'!wa!wem przy 9ospodarowa kt z n-adu·:'yc!ami i a.skt'ldnictw,gm gospo· 
jako uczennica. Pomimo tego pracuje już na 
czterech krosnach I wv k.r)nu ie plan produkc.ii n!u zasobami zywności oraz ujaw11tanis uste dcrrczyin: 13 spraw do w!odz prQk-urcrtorskiC:lh 
powyze1 normy. Je j produkcja waha siit "d zeli w tunkcjonowa·niu aparcrtu aprowi~aey! - 1 15 do ukarania w tryh1~ poe1ępcwanta slu! 
103 do tl 5 .a nawę\ do l 1R procent. Prze?.:"W3 neqo , bow~ąo !Ub karno- odmln istraeyj!l.e~o. 
ten fak t. ma wi ·~lką tr en'J.ę . Niespokojnie oa· 
trzy na ~wą wspób a w t"J dm r.zks,. nowt~na1~c: Oaćłem w m!~aiĆ(cu lipou 011>l'>artoment lr 

• 
, 
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Wilam iny na wagę zlola 

laczeeo nie tanieją owoce i warzywa ? ::;r~;!~;:.~~,~~:,~7.tj~:~~~~ 
O d kilku ty godni na rynku dwocarsko­

<va rzywnym w Łodzi zaobserwować możemy 

niezdrowe zjawisko: ceny na owoce i warzy­
wa, mimo wzrastającej podaży i popytu, u­
trzymuj ą się na jednym poziomie w handlu 
detalicznym. Sprawą tą interesujemy się tym 
b rdziej, gdyż - jak nas informują w Łódz­
kie j Spółdzielni dgrodniczej - ceny owo­
ców i warzyw w handlu hurtowym co tydzień 
ulegają zniżce. Według ceduł Łódzkiej Spół­

dzielni Ogro dniczej cena np. jabłek w handlu 
hurtowym ksz tałtowała si ę przed dwoma ty­
godniami od 15 do 80 złotych za kg, a w obec 
nym tygodn iu spadła ona do maksimum .50 
z ł za kg. Również ceny warzyw w porówna­
ni• z ubiegłymi dwoma ty godniami uległy w 
handlu hurtowym poważnej zniżce - o 40 

du braku .kontroli marży zarobkowej w han· cję PSS, Centr. Gosp . Spółdzielni Ogrodniczej, cownikiem umysłowym, to do 4 lygodn '. owej. 
dlu detalicznym i - co jest momentem o pier Spółdzielni Związków Samopomocy Chłopskiej Urlop lub wypłatę za urlop może Pan otrzy· 
wszorzędnym znaczeniu -- z powo du słabej i Łódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej w sprawie mać tylko po przepracowaniu czasu ustawo­
działalności placówek spółdzielczych, które - stworzenia w Łodzi Targowisk Owoców i Wa· wego. 
jak do tej pory - nie podjęły skutecznej wal- rzyw. Miesiąc temu sprawa ta była przed- CZYTELNICZKA z WIDZEW.A: Uwa gi Pan! 
ki z łańcuszkowym pośrednictwem w handlu miotem dwu konferencji w łódzkiej Okręgo· 
warzywnicze · owoc;l.rskim. Już po raz drugi we j Komisji Związków Zawodowych. są słuszne . List pani przesyłamy odpowi ed­
na łamach ,,Głosu Robotniczego" zwracamy Czekamy więc na rea,lizację przyrze~zeń "Ze nim czynnikom. Prosimy częściej do nas p·t-
uwagę na niezrealizowaną do tychczas koncep- strony PSS i słusznych planów. (Dz) sywać. 
~....,...._,...,........,......,.~..._,.w w "W"""'9"''W"'~~~....,......,,...._,..._,......,...._,....,...._,.~ ...... ~..._......_....._.,..._,..._,.~.._,..._,..._,...._,.....,.~..._,...._,...._...~~.....,. 

Za „żelazną hurtąną"' !!ipehulacii 

Handel przy zamkni~tych drzwiach 
Rozporzqd?.eni, w sprawie samodzielnego zamykania sklepów 

procent. W handlu detalicznym te zniżkowe W ub. miesiqcu, w zwiqzku ze spotęgowa- sklepie wykazała, że właśctcie!k-a kwitła 

wahania cen nie znalazły swego odbicia. Np. niem a kcji przeciwko spekulantom, szereg zdrowiem, zmagazynowała w sklep!e: 10.300 
jabłka w handlu detalicznym kosz tują dzisiaj _ właścicieli sklepów łódzkich nagle ,,zachoro- pudełek zapałek (!), 180 Litrów wódkt, 120 kg. 
od 80 do 120 złotych za kg, a ceny warzy w wa ło'', ewentualnie zdecydowało się na prze- cukru, 2 kartony mydła niewiadomego pocho­
w tymże handlu i za ten okres zniżkowały prowadzenie generalnego „remontu" sklepu. dzenia, ok. 60 kg.' wagi i 16 kg. kiełbasy. 

bardzo nieznacznie, co najwyżej do 20 pro- W jednym t w drugim wypadku chodziło o Stwierdzono. ż.e Wieczorek uprawiała nte tyl­
~ent. pretekst do zamknięcia sklepu na czas szcze- ko handel ,,przy zamkniętych drzwiach" ale i 

Jes t rzeczą jasną, że na zniżce owoców i gólnie niebezpieczny dla spekulantów. Dele- nlelegafny wyszynk wódki. Wieczorek ukara­
warzyw zyskał tylko handlarz detaliczny, gdy gatura Komisji Specjalnej w Łodzi w porozu- na została grzywną vr wysokości 100 tysięcy 
zniżkę tę w pierwszym rzędzie powinien od· mieniu ze, Starostwami i Izbą Skarbową wy- złotych. 
czuć konsument. Na tego rodzaju ~ezdrowe siąpiła przeciw tej szczególnej formie „samo- Poza tym Delegatura Komisji Specjalnej w 
ijawisko gospodarcze wpłynął caly szereg obrony" , oprocowujac t po dajac do ogólnej Łodzi na posiedzeniu w dniu 16 sierpnia 1947 
?rzyczyn. wiadomości warunki, które upowaźniają do r. rozpatrzyła cały szereg spraw. 

A więc - w pierwszym rzędzie - dowol- zamknięcia sklepu na czas przejściowy, jak W rezultacie poslc:nowtono ukarać grzyw-
le obli czanie marży zarobkowej w handlu de- i o trybie postępowania, obowiązującym przy ną pieniężl!lą cały szereg właścicieli różnych 
;alicznym owocami i warzywami. Marża za- zamykaniu przedsiębiorstwa . Kupcy, mający sklepów. Między innymi ukarani zostalt: 
robkowa w tym handlu waha się od 50 do 200 taktycznie powody do chwilowego przerwa- Kotecki Aleksander właśc. sklepu rzeźni­
(!) i więcej procent. Nie chcemy być golosło - nic ha ndlu, obowią:zanl byli do powiadomie- czego w Łodzi-pl'Zy ul. Kilińskiego 100 za od­
wni - dwa tygodnie temu ukazały się w sprze nia o tym Starostwa i Izby Skarbowej. mowę sprzedaży słontny, którą w czasie kon­
daży na rynku łódzkim morele w cenie 200 :zł Trzeba stwierdzić, że rozporządzenie wy- treli znaleziono w ilości 40 kg. ukryte; w ce­
za kilo gram, trzeba jednak podkreślić, że ce- 9-ane w tej sprawie w znacznym stopniu lach spekulacyjnych, ukarany został gr:zyw­
ny na morele w handlu hurtowym wynosiły bniejszyło tlość „chorób" t „remontów" ną w wys. 100.000 złotych. 
od 45 do 60 złotych za kg. Rachunek stąd pro- wśród skleptka1zy. Tym nie mniej jedn-ak zna Blelak Michal, właśc. „Handlu ~ i Wó­
sty - przeciętny zarobek na tym artykule leźli się tacy kupcy, którzy uważają, że „stTze- dek" w Łodzi przy ul. Pabiantckiej 78a za 
wynos ił do 400 procent (!). Podobnie przeO: iż.onego Pan Bóg strzeże" i stosując się do tej brak cennika i sprzedaż wód!ci po cenach 
~tawia się sprawa np. z j!błkami. Najwyższy zasady upraw1"ało '--ndel za zamkniętymi k 1 . h k t ł W 
gat unek jabłek w handlu hurtowym wynosi ...,.. spe u acyinyc u crrany zos a grzywną · 
i.zi ś 50 zł za kg. Te same jabłka kosztują w drzwiami i spuszczonymi żaluzjami. wys. SO.OOO złotych. 
fotalu do 120 złotych za kg. A więc około 70 W czasie kontroli w sklepie spożywczym Zgid Stefania właśc. sklepu spoiiywczego 
Jrocent zarobku. Podobne różnice w . cenie przy ul. Gara pi cha 1-3. którego „chora" wła- w Łodzi przy ul. Zawadzk!ej 16 ukarana po­
;iiędzy handlem hurtowym i detalicznym śctcielka Apolonia Wteczorek za_mknęla na przednio grzywną za pobtera.nie nadmiernydh 
~łztałtują się i na warzywach. Tak więc - cza·s ,,choroby" swe przedsiębiorstwo, kon- cen, została ponownie ukarana grzywnq w 
ogólnym zjawiskiem jest nie przestrzeganie trolerzy Delegatury stwierdzili bardzo żyviy wys. 25.000 złotych za pobiera.nie nadmier· 
marży zarobkowej, która W handlu detalicz- ruch, odbywający się naturalnie przy nych cen za mydło l za brak cennika. 
nym na owoce i warzywa wynosić powinna 
30 procent. Trzeba stwierdzić, że na tym od- „drzwiach zamkniętych", co stwarzać miało Poza tym ukaranych zostało szereg osób 
cinku walka ze spekulacją jest prowadzona rzekomo makstmum gw arancji przed „naj- grzywnami od 2 do 10.000 zł. za brek cenni­
nie należycie, a to przede wszystkim z powo· ściem czynników niepowołanych". Kontrola w ka i pobtera.nie nadmiemych cen: 

·~:;;ij;;:~-\;ty;~k-ś~i~~i~~~-;y;;-~i 
~~ 11~0.~~i.rf oprawca z usw1ęc1m1a 
Interesuj ący proces spośród spraw zbrod- szem, zabija, znęca się i katuje, w szczegól-1 się członkiem „narodu panów" - miał poczu­

rtlarzy wojennych odbył się w Okręgowym ności znęcając się nad Żydami i więźniami ze cie łączności z burżuazją polską - katował 
Sądzie k arnym pod przewodnictwem sędziego sfer robotniczych. natomiast bez sumienia - więźniów. robot-
..:;arusa. Na ławie oskarżonych znalazł się Na procesie szereg świadków potwierdził ników. 
cenzor z „ . Oświęcimia - Rudolf Małysz. w całej rozciągłości akt oskarżenia , dostarcza- Wobec ogromu zbrodni Małysza, nie po-

Do roku 1939 Małysz uważał się za Pola- jąc szczegółów, dotyczących bestialskiej i:lzia. mogły mu fakty przedstawione przez obronę 
Io.a. W chwili zawieszenia działań wojennych łalności Małysza. Poza tym zgłosili się świad- i Sąd skazał go na karę śmierci. 
po k ampanii wrżeśniowej Małysz wstąpił w kowie, którzy w Oświęcimiu pracowali, będąc * • "' 
:zeregi SS. Od roku 1940 do 1945 oficjaln:e więźniami, w biurach - ludzie ze sfer -zamoż- Jak się dowiadujemy został już wniesiony 
:prawuj e nadzór nad listami od i do więźniów nych, profesorowie, lekarze - stając w obro. akt oskarżenia w sprawie dwóch zastępców 
,„ obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. nie Malysza, który jakoby ułatwiał im kores- komendanta ghetta łódzkiego Biebowa -

Mimo , że Małysz ma ściśle określoną funk 

1 

pondencję. Ericha Czarnuli i Franca Seiferta. 
cję , staje się jednym z katów obozu. Wraz z Prokurator Smiarowski słusznie w przemó- Dwaj zbrodniarze w najbliźszym czasie 
najstraszniejszym mordercą Oświęcimia Pali· wieniu swoim podkreślił, że Małysz, czując staną przed sądem. 

WSPÓLNE ZESBANIE PPR i PPS 
W KINIE „ TĘCZA" 

·~~~~--~--------------~--
ul. Wieniawskiego 5 odbędzie się. posiedze- GÓRNA PRAWA: 
nie aktywu dzielnicowego Rudy Pabianickiej. O godzinie 13,30 PZPB Nr 6 „B" - koło 

WSPÓLNA ODPRAWA SEKRETARZY 
DZIELNICY LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ PPR i PPS 

W środę · 20 sierpnia o godzinie 16-ej w lo­
kalu PPS p1zy ul. Narutowicza 28 odbędzie 
się wspólna odprawa aekretarzy kół PPR 
i PPS dzielnicy Lewej Sródmlejskiej. Sprawy 
b. wame. Obecność obowiązkowa. 

9·te, PZPW Nr 4, PZPB Nr 18 - koło li, O go­
dzinie 14-ej Fabryka Tasiem i Smurów Nr 12. 
O godzlni 15 Wol. Kom. Apr. 2yd. 

GORNA: 
O godzinie 13,30 PZPW Nr 6 - fruga mi. 

O godzinie 13-ej PZP& Nr 7 - zmiana druga, 
o godzinie 13,30 f. Klajnm.an - koło I, o go­
dzinie 14-ej f. Kebsz - koło lll. 

Rotengruber ZOfia właśc. o.wocarni w Ło· 
dz!, przy ul. Wigury 9 za pobieranie nad­
miernych cen za bułki t brak cennika. 

Zakrzewsku Julia, właśc. owocarnt w Ło­
dzi przy ul. Legionów 11 za pobieranie nad­
miernych cen za mleko. 

Pierzak Roman, właśc. sklepu spożywcze­
go w Łodzi przy ul. Zawadzkiej '37 za pobie­
ranie nadm. cen za ocet. 

Litwinowicz Feliks, właśc. sklepu spożyw· 

czego w Łodzt przy ul. Lipowej 1 za brak cen­
nika i pobieranie nadmiernych cen za mleko. 

Jankowska Paulina właśc. sklepu galan· 
teryjnego .w Łodzi przy ul. Da.szyńskiego 1 za 
brak cenntka. ' 

Grzelak AntoniD.ll', :właśc. sklepu spożyw­
czego w Łodzi, przy ul. Pabi·anickiej 74 za po· 
bieranie nadmiernych cen za bułki. 

Marcinkowski Kazlmietz właśc. sklepu 
spotżywczego w Łodzi pxzy ul. Kopernika 23 
za pobieranie nadmiernych cen za cebulę. 

Lutomski Stanisław fryzjer zakładu w Ło­

dzi przy ul. Andrzeja 7, a zam. w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej 72 za pobtera.nie nadmier­
nych cen za golenie. 

Lesiak Antoni właśc. sklepu spożywczego 
w Łodzi przy ul. Przędzalnianej 28 Z'a pobie· 
ranie nadmie1nych cen za ocet. 

Nowakowska Maria, zam. w Ło·dzi przy ul. 
Koperntka 20 za sprzed~ papierosów bez ze· 
zwolenia i po cenach spekUlacyjnych. 

Plenarne posiedzenie M R N 
„Ple.narne posłędzenie Miejskiej Rady N.a· 

rodowej odbędzie się w środę, dnia 20 bm. o 
godzinie 17-ej w sali przy ul. Nowotki 16. 

Na porządku dziennym znajdą się nastę. 
pujqce sprawy: 

1) Złożenie ślubowania przez nowo poWO· 
lanych radnych. 2) Zatwlezdzenie protokółów 
8 i 9 posiedzeń. 3) Komunik<:Jty i interpelacje . 
4) Sprawa nowelizacji statutu o opłacie ad· 
ministracyjnej za czynności urzędowe na 
rzecz Gminy m. Łódź. 5) Spzawa ustalenia op­
lll'ł za rozklejanie afiszów. 6) Sprawa statutu 
od zakupu przedmiotów zbytku. 7) Sprawa 
zatwierdzenia planu inwestycyjnego Zarządu 
Miejskiego na rok 1948. 8) Sprawa przejęcia 
na rzecz Gminy Miejskiej ł.ódź niektórych bu· 
dynków, które stanowiły wl<:Jsność upaństwo­
wionych p1zedsiębto1stw przemysłowych, 9) 
Wybór przedstawiciela MRN do Komisji Sa· 
morządowej przy Delegaturze Łódzkiej CUP. 

Obchód dożynek i święto Reformy Rolo. 
Związek Samopomocy C:::hłopskiej W ielkiej 

Łodzi urządza w dniu 24 sierpnia rb. trady­
cyjny obchód „Dożynek"," połączony ze Swi~­
tem Reformy Rolnej w Radogoszczu przy ulicy 
Świetlanej 11-15 (przystanek Radogoszcz). 

W uroczystości tej, demonstrując swój 
stan rolniczy, wezmą udział wszystkie groma· 
dy, leżące na terenie Wielkiej Łodzi. 

Dziś o godzinie 10 rano w lokalu kina „Tę­
c1m" odbędzie się wspólne zebranie człon­

\.ów PPR i PPS - pracowników wszystkich 
~in. 

ODPRAWA DZIESlĘTNIKOW STAROMIEJSKIEJ 
Dziś o godzinie 17-ej w lokalu własnym 

przy ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się -odpra­

wa dziesiętników dzielnicy Staromiejskiej. 

Program uroczystości zacznie się uroczy. 
PRAWA SRODMIEJSKA: stą Mszą Polową o godz. 11 po czym nastą. 

O godzinie 18-ej zebranie terenowego ko· pią przemówienia, składanie wieńców, wystę· 
la Nr 2, o godzinie 16-ej f. Plihal, f. „Fial''. O py zespołów artystycznych i defilada. Całość 

godzinie 12 f. Złotowski, o godzinie 14 Elsert zostanie zakończona ogólną zabawą ludową z 
UWAGA CZŁONKINJE PPR ...:... WYDZIAŁU 

KOBIECEGO ŚRÓDMIEJSKIEJ LEWEJ 
D.:iś o -godzinie 16-ej w lokalu własnym 

Jnzy ul. Poh1dnf•wej 11 odbędzie się posie· 
cl<:enie Wydzi'.lłu Kobiecego Lewej Śródmiej· 
sldej. Obecn·ość wszystkich członkiń Wydzia­
łu obowiązkowa'. 

WSPÓLNE ZEBRANIA PPR i PPS 
Dziś o godzinie 13-ej odbędzie się wspólnE' 

:i:ebranie członków PPR i PPS I. „Miller ' . 

* • * 
O g odzinie 16-ej wspólne zebranie PPR i 

JlPS oddziału III f. Horak - zmiany d?:!ennej. 

ZEl!RANIE AKTYWU DZIELNICOWEGO 
• RUDY PABIANICKIEJ 

O godzinie 18-eJ w lokalu własnym przv 

ZEBRANI.A KOŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następujących dzielnicach: 

RUDA PABIANICKA: 
O godzinie 13-ej od~ział 111-mii.ana pierw 

sza. O godzinie 16-ej f. „Hausman", o godzi­
nie 13-ej tkalnia f. Horak. 

WIDZEW: 
O godzinie 16-ej Wi·ma. 

LEWA GÓRNA: 
O godzinie 15ej ZBM, godzinie 16 PZPW 

Nr 11, Straż Ogniov1a, o -godzinie 14 Nowa 
Tk':llnia ~ li zmiana, Wykończalnia Koloro­
wa, PZPK Nr 2 - zmianr· I, o anrł'."ilti!! 7,30 
Strai Przem. PZPD Nr 1. 

i Schweikert. 'atrakcjami. Bufet na miejscu. 

SRODMIESCIE: 
O godzinie 15,30 f, Kublik, o godzinie 16 

f. „Sylwia", CZMPWł. - Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych, Wydział Odbudowy ZM, o godzi­
nie 17 CZPWł. Dyr. Włók. ł.yk., ł.K, PPR, o go­
dzinie 14 Wydział Plant.ucjl - Okręg li, o go· 
dzini'! 13 Spół. Prac. Miejskich. 

STAROMIEJSKA: 
O godzinie 16 f. „Miller i Banks", Składy 

Opałowe. O godzinie 15 Fab.ryka Waty. O go­
dzinie 14 f. Rafał. 

BAŁUTY: 

O godzinie 15,30 f. „Mewa". o godzinie 16 
Biuro i Ruch I. Buhl. 

• 

' 

Na powyżs~ą uroczystość zapraszamy wszy. 
stkich mieszkańców Wielkiej Łodzi. 

Zamiast kwiatów / 

W dniu imienin I-go sekretarza Woje· 
wódzkiego Komitetu PPR, tow. mjr . Mariana 
Minora, złotych 4.000.- na rodziny po zamor. 
dowanych PPR-owcach, skałdają praco wnicy 

Wojewódzkiego Komitetu 
PPR w Łod.i:i 
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DYZURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują na stępujące apteldi 

Chądzyńskiej (Piotrkowska 1651. G!uchowsklegc 
(Narutowicza 6), Wójcickiego (Napiórkowskierro 41i 
Kowalskiego (Rzgowska 147). Kahane (Umanowskie· 
go 80) , Malczewskiego (Sródmie.iska 21), Smolenia 
/Karolewska 46) . 



Komu winszujemy 
środa, 20 sierpnia 1947 r. 
Bernarda. 
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Jak wioclomo, w miesiącu sierpn;u nów na nowy rok ~ospodarczy, a prze· · wi.ż.:i.CJi Zil.rzadziło, ab,- z-,v1azek Go­
t.najdu.ią się na maszynach zbożowych de wszystkim do przeprowadzenia fit'.· ~poclarczy SµólcW~lni R. P. „3po~ern'' 
i w elewatorach tylko niev1ielkie ilości zynfekcji magaivnó ~ zhoiiow~rch, gr'lz1e j<Jko ińst~ tucj8 ze.jl-r':.uj;,i,ca gię skhrlo­
zim·na, stare bowiem zapasy są na wy- duże szkody w rnil1.io1wrn okresi.e w,·- wam em zhoża. neleżącego do 'Minister· 
czerpaniu, a ziarno z nowych zbioróv: rządziła plaga zawleczonych ż kraj ,)w> Mwa i przeznaczonego na Z8opatrzenie 
z~czni: napł~~ać ze :si dopiero w z~rnorskich różnego r~~zaju szkod'ni-1 reglamentowane _h1 dr1ości. wykorzvstal 
p1zysz1ym m1es1ącu. I dl,cttego okres o- kow oraz plaga gryzomow. obecny okres dla "przeprowadzerna e· 
becny jest najbardziej odpo'.viedni. dn I Prf'lgnąc uniknąć tych strat w 1.1owym \ nergicznej akcji zw8lczania pasożytów 

1 
racjonalnego przygotowania magazy- roku gospodarczym .~inisterstwo. ~pr_o-{ i gryzomów. -

Buf et kto. ry . zdz· ·1era sko„ rolw~~~i~!e~~'t\;~z;;T:.~~:.je~~-~-~~ś~; ]~: Telefony ' 'f j kim~ magazynie czy w ekwatorze za· 
Peiw. Kom. MO. - Nr 22 , . . . , . . ł wleczone pasożyty również w nadclio· 
MiE>jski Posterunek MO. _ Nr 33 Podróżni, zajeżdżt1ją<:y ni:ł peron <lwDr :;toi„. 1 płacą, bo co maią rob1c, wydam l dzących miesiąc;;i.ch niszczyły zboże 113 
Starostwo Powiatowe _ Nr 31 ca kutnowski€go, nrnją wrażenie, Ż·e sia na _lup. h~zwst;rtlnegD 1S_Pekulanta, tam :skutek za.ni<"chania lub niedostatęczDe· 
Prezydium Pow Ra<lv Naród. - Nr 102 cja kfllejowR 1\ulno. Jest ter-en~m ~k~te· Q"<lz1~. nl•E' ma za<lnego mne~o sklepu '" go przeprow::idzenia akcii zwalczania N rdqrialnym, na którym nie obowiązują pcrbl11u? N0tabene handel k1elba1Są rów- - . t' . . t '. '. b d 
Zarząd Miasta Kutna - r 30 żadne prze.pi.sy dotycz~c~ sprz€<1aży i nież kwitnie tu o każdei pmze nie tro.i;z. p.a.sozy 0.w ~ gryzom, 0 v:nm1 . "ę.:ą po-
straz. Poz· arna Nr 41 h p · · · · · <'IaJJn1ęc1 ntA i:vlko do a1Jo·-·1°c"z1alr>o-. - - przestrz-egania marży zaro J.;o-..,vej. o cząc s1e zup·elme o tn:. drn bPzm1ecn.e. ; .'-"' -- J. • ~ '.v - -.'. -- "' ~ ;_, ·--
Urząd Repatriacyjny - Nr 86 I · l · hl b' ! " . . . · sc1 ma.er1alneJ. lecz 1 karne]. Spr,::n,vo~ ca yrn peronie .:ręcą srę ·c <ipcy, la 0 ?cz~·~·1śc1f za. lo ."-s7:ystko me są by- zdanie z przeprowi<dzenta 'pmvyzgzej 
Pow. Zalda<l Elektryczny - Nr 32 Li brani, w opa.ska-ch z n-apl<'em. „IJ1Ufel" naJmm.e_; odipow1er\~1alni chłopcy r?zno: akcji. winn<J b, 'Ć dostarczone Ministel·~ 
Urząd Zdrowia - Nr 91 na ramieniu. Roznoszą oni \\;' koszykach ;;:~~cy towar. Są 0111 tylko. pracown1ka.m1 stwu do dnia 10_ 9_ rb. · 
Komunalna Kasa Oszcz9dn<lŚci Nr. 43 bułeczki i pobierają z calym S•p·okojem dzierżawcy huifetu koleiowego, ktory , , , . . , 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - Nr 89 za parę malych, najwyżej cz~<:'r(Jde,k?- !.-p.i schie w żyw-e ocŹv z wsielkkh za-, l!hl!lli!l!ll!li!lhllllllll!llllllll!llllllllll!lll!Jllllll!hlllllllh!H!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllUUU 
Szpital Powiatowy - Nr 20 'h:V"Ch hulecz,ek 15 zl.! (sł·own!.e p1ętnas·c1e rządzeń w!a<lz i ·łupi z P'°dróżnvch 5kqrę l 
Ubezpieczalnia Społeczna - Nr 34 zlvtyeh). · ile wlezie. · ! 
Kptt'ka „Pod Or!em" _ Nr 106 Taki rabat dostaje podróżny, który Jaką grzywnę ,,·art<Jby wl<:pić prŻedsię 1 
.~pteka Su kc. H. Wa lenta _ Nr 7 zdecvdu ie si1: na <lnż-e buł·eczki. bo za biorczemu „kupcowi", żeby choć w czę· I 
Apt.eka mgr. Z. <i.:hacińsl<iej - Nr 52. pGj~dyńczą liczy się 8 zł. (slownie osiem §.ci mu odebrać te krode, które już zdą,- I 

___ z1otyc.h~ t() jest aikurat o 100°/u więc·eJ, żył ?:lupić z· ni-eszq~nyc.h podróżn~·ch? 

1

, 
:;;ż wynosi .u.stalona cena! Warfo by nad tvm \zi.1gadnieniem 7asta-Tymczasowy Adres Redakcji „Głosu Kat. J 

nuw~kleqo" Powil!towy Rt>ferat Kultury i Sztu- P'Odróżni zgrz~·tają zębami na takie nowiła się Komisja Specjalna. Czekamy 1 
ki, Kutno. ul. 29 Listopada 1, t~l Nr. 17. s 1osunki i prz<'klinają na czym świat ni•ecif':rpliwit> na jej inicjatywę. 
''.'.IJ. Ll:'tll I' l.IM\'l"l"l' I 'I ·f' 11·1~l"l''~il''llllilllll'ltllll'I' 11111•1 I I lhl'l'~\11 l''l"l"Jl!ll•l"M11 11'! ""' l:'l;.1111: 111"1 lll'.1"1111 11"1'>1\ll•lll\li'J•>t li I >I •M"'lit\łllli•Jtllt!l\lllllUl llllll '! l ill ll~1llllllll'IUl \lll1 11illlllll'l l 1 111!1Cl"!l!l'llllllllHl!llll!ll!lll\•l"!"l'llll!"lll!lllt 1 11'll!lllf"Mlt!' MHl!ill'll l"lll 

Przetwórnia owoców I warzyw 
powsłal• w Now j Wsi pod Kutnem 

W No"·ej Wili pozostala po rnzparce­
!o'\\·an;m majątku resztówka, skła<lają­
ca się z ~-ilh.11 budynkÓ\\ gospodiirf.kich 
I parahektarow~~o ogro<lu. 

Resztó\\·ka została od<lana d'O dy:;pozy 
~ji Z"·iązku Samo1p·omocy Chlopsl<iej, 

przerobić pewną ilość W,isien, p'Orz-eczek riergi1 elektrycznej, Z chwilą gdy zosta­
i mmeli, 1anim t.e zni1kną o.stat•e<:znie z nie zakończona elektryfikacja sąsiedniej 
nn.ku. g-miny Krzvżanóv.'ek, co na6tąµ1 je.sz(.!€ 

Najpilniejszą sprawą j-e..st <loprowa- przed nadeiśdem zimy. Nowa Wieś, rów 
dzenie ~ily elektrycznej do J)rzetworni. niei otrzyma prąd elektryczny. Wtedy 
Maszyny chwilowo poru&Zane r~znie, rrzetw6rnia ruszy pełną 'Parą i będzie I 
.są sko1J1struowane dla ·zastosowania e- w stirnie zwiększyć swoją prodiukcję. . MACIUŚ UCZY SIĘ PLY'WAć! 

{tóry przystąpił do jej racjo·nalnej eks- ..._..__...._ ___ ._._.._.._...,.___._._ _______ _._.._._.""""' ___ "'li"'_.....,.._,_._..._,.,.,_._,.._.._,._..._....,,,,,,.....,.,....,, . ....,, 

Dożynki ,Glaznowie ,JJoa t nc ji. 
. Już odda.wna, na t€reniie powiatu kiut-
110\\\-;ldeg'O, dawała się odczuć potrzeba w 
)rzetwórni owocowej, p-rzernbia_iąoe] n.a Majątek Głoznów, pierwszy w powie- · 37 l<oni roiboczych i 46 za1rml~wych, I znajdc\vały si·ę w opłakanym stanie <i w 
,1dej'SCU owoce. cie ~1kończył aikcję żniwną i bez żadnych stoi w stajniach Głazn'OWa. Konie p 1ęk- , stajniach Głaznowa stał aż .•. je.den koń 

Powiat kutnowski, w razie dobre.go ~trat zwlózl zboże do st<0.dół. J:est to i11a- nie oporządzone, rosłe i H.niące, stoją ~' f. jeden wół! 
urodz,ajiu, roziporzą<lza bowiem nadmia- :jąte;\ średniej wielkości: około 300 ha ide.alni-e czystej 5łajni. Wszędzie tu z1nać Mimo to, juf \V ubiegłym roku, Głaz~ 
7
em owoców, które ni'e znajdują dosta- ornej ziemi, w całości, z przeznacze- lad i porządek i rękę dobrego gospoda- 1 nów był w s.tan:e dosta~czyć państwu 

niern na ośrodek hodowli koni z,arod'O- rza dbak~.go o powi·e.rzone mu d<ibro.

1

3 OOO.OOO zł. czyst•ego ooch'Odu. 
~ecznego zbytu w okolicy. Z ·tego faktu h J d 1 • .:i 1 t t b d k' • I · wyc . e• ·naiue uwa · a a emu, u yn 1 1 !X· a Dobr~. rie:zulfa.ty p1racy s.ą wynikie·n 
wrzystają han<lla1rze, skppując o<l chło- o d I IJ t • k ó , harmominej \Vsp61'pracy całego zespolii 
pów 'OWOce, po nie.z.miernie niskich, n:e- o my. a r o o n I w I pracow~ic.zego .1 zgodn~o wspóldziala-
opłacalny~h cenach i przetrzymując je, na adm1mstrac11 z komitetem folwarcz· 
albo wywożąc do innych, uooższych w nym. · . 
owóce oko1it, z.garniają olbrzymie zyski. W fabryce M 1 W Żychlinie · Dmczystośc dożynkowa, miała mi€j-

Zara<lzić temu można j•edyni-e przez Do dnra 1 września hr. ukończona zo- bm. przetarg na-budowę domu mieszka! 306 ~ Głaznowie w. d~iu 16 bm. Banmy 
sk1upywani-e na miej-scu owoców i _ lch s[a;nie w Zychlinie, budowa dom.u miesz neg'O, prz~znaczonego dla robotników pochod, z kapelą w1e.1ską na czele, usta­
rr~erćibkę. To ~a<lanie .może, wy;konać kaln-ego dla robotników miej.scowej fa- tejże- fabryki ·r mogącego pomieścić 23 wił s.ię w pa.rku, przed d.awną siedz;bą 
.y1~0 chło"Pska rnstytuqa społdztel<;za, bryki M J, podlegając-ej Zj·ednioczeniu rodziny. Ka·żda rodzina otrzyma poKój,, Dbszarnika, gdzifl teraz mieści się świe" 
..:tora płacąc <;~!opom c.e~y .. gwarnntu- Prz.emvslu Metalowego. nom z,awiera kuchnię i przedpokój. Dom tan będzie go tlica pracowników folwarieznych, 
ące opłacalnosc, .1ednocze.sme dostarc:;:a / . k. . dl 18 d · . · t łk ,·_ t • 1~, 1948 k K t b _. N k k .<l'.rnsumtmtowi mi•ejskiemu· iprz.etwory 0_ . rr:1esz arna. a rn zin t· Je& ca OVi 1 ow z l\uncem ro u. 'OSZ a u~io- . as.ze oni i p.o polu latają . 

woco\Ve po dostępnej c.eni·e. c•e, s.kanall'Zo.wany, . zbudowany. nQWO· wy wynioBzące około 8 milionów zło.ty.eh, Po polach latają, pisarza szukają 
. . . · . czesrne., o duzych widnych pqkoJach. pokrywa Zjednoczeni·e Przemysłu Meta- Pi€arza szukają, znaleźć go nie ITT')· 

ChG11m
1 nk~a. Sp~dziel~iaW .Sarnf'P0~0~~ Równocześnie zatwierdzono w diniu 16 ltiwego. o·a 

J Dps ·1eJ w oW<eJ 61 • 0 rzy a · Poszedł do panny, przycisra go n';: 

~D;o~~~~~O\~~on\~oh p::;r~~~nii' '.~b~d~~;~~t z I o dz ·1 e 1· z b ,. e g I z a ,. es z tu Plon niesiemy, plon. . gą„. 
i przyst0sowano clio c.elów fabrykacj.. Spiewają dwie przystoJne par!:e0ki, 
awną murowaną Olt)łurę prze u owano I 

SprowodZ'Orno i zainstal0Wa1no maszyny, Ob Adam Jankiewicz zamieszkaly w ujęty i doprowadzony na posterunek pr.zy~::ane w ładnie zapleckmJ. z.boio\V€ 
?rzewainie unrrowskiego pochodzenia l(utni-e przy ulicy Wilczej 3 uida! sii: w MO w Kutnie. Skradzione rzeczy ode- w1an.q. . 
i praca rusz}1 ła. prywatny-eh s.praw·ach do W)oclawka, po b;-ano a złodziiejaszka "O!'ia<lz()no w aresz Ob. starosta podziękował w imieniu 

Mimo, że nle wszystkQ jeist jui golo- wstawiając mie6zkanie !J.ez opieki. ciie. I władz, .zebranym . pracovmikom fol-
we, mimo, że Jeszcze wfo praca przy W niedzielę 17 bm. do mieszkania Jan Ubiegłej nocy Jasławski wybił dziurę warcznvm za ich trud i rzetelna pracę 
\YWP"zeńiu niektórych obmurowań na i.;iewicza zakradł się zaw>0dowy zło<.hi·ej w areszcie i zoiknał bez śladu. na ;J()~ierzonvm · h h·e z, cbl.ek ··e 
Jiura i magazyny, przetwórnia Już pra- Frandszek Ja6!awski, który skradł Jan- . Ktokolwiek znałby miejsce jego p'flby· · , · ic i-

1 c 'r _ . ·et. · . 
wJe, przerabiając około 1.500 kg owo- k:ew;czowi całą garderobę. tu proszony jest o doni;esienie clio naJb!iż . A p(ltem całą .110~ szty lanc~ 1 zaoal\ Y 
ców na dobę. Chodzi bowi·em o to, by Sąsiedzi <loskzeglszy zl'O<lzi.eja, rzuci- szego posterunku- MO. Jaslawski był bo 1 ·v.:szyscy wyrazal1 swą radasć z pracy 
·wykorzystać j-eszcze bieżący sewn i li się za nim \V pogo1i. Jaslawski został so i b0z marynarki. <Ila wspólnego rlobra. 

Wvdowca: Wof. Komll.gt PPR y. Krim tet Redokcvinv Red I Adm. Łódź. Plotr\towsko 86. Telefony, Redóklor Nac;zelny '216.14, Sekretorio1 254-2ł. Red'liqa r.oaio 17'2-31. 
Dział eglosu'ńi Plotrlcowska ~ tel. 111-50 rconto PKO VU - 1505. Zakł. Grał. S?. W<rd. „Łódzki lnsłyt<Jt Wvdawnłf::/!11'• · .D.1l159Bf. 

' CENNnt OC'' oszmq Wydmlctwa „Głosu R obo·tnlcze90~ ~ ~dzt ' W t~kśele: od 1-łOO mm. wł. 50. 101-'200 mm ::! SO, Mwrei zł 10; 
~li ~ Cd 1-ł.GO ll1mi si SS. 101 - 200 10m. zł 45, powyt"'I zł BO. Drobne 1a ledno &ł owo: ponulciwanie rodzin l!l 20, hem~ (le kan:e. kupno 1 ~) &!. 25, aq11hv al 2~, 

11oni:Hd'WlC!Hll Dtt'lcY sł. Ul. W G:iedd&łe 1 ~ SOo)e clr.c9e1. 



Str. 8 Nr. 227 

PRZYGODYj 
paęc~u typków z 8amaluki 

włókniarzy polskich 
na boiskach łódzłu.ch 

d3. Do JHl·ŚCi„.,,_ <--·tuac.ia r-0·~-· nowaź 
na nawet gr-0źna. Wyl.ękłego Negra 
chowa.ia do beczki P·o p1wie. Kajtek 
zapuszcza motor. Re.siz:ta wiusłuje 
C7"m si~ da. · 

I 

9-ł. Al<" r-ohn.:nicy mili 
W jednej chwili ogłoSili' 
Stra~k p.owszechny, Po.goń cała 
Tak jak stała, tak została. 

W dniach 15 - 17 bm. odbyły si ę w Ło­
dzi ogólnopolskie zawody sportowe vVłók­
niarzy. 

Od strony lewej: Prezydent Łodzi tow. Sta­
wiliski przyjmuje defiladę przed Domem 
Związków Zawodowych. 

* * 
Fragment z defilady na boisku ŁKS-u. 

* * 
Fragment z zawodów pływackich na ba· 

senie KP Zjednoczone. 

* * 
Zawodniczki KS Jedwabnik (Nlilanówek), 

odnoszą pierwsze zwycięstwo w siatkówce. 

* * 
Drużyna siatkówki KS Jedwabnik (Mila­

nówek). 

* * 
Po środku: Skok w wykonaniu zawodnicz­

ki KS Len (Zielona Góra) Wojciechowskiej. 

* * 
Po prawej stronie: Wojciechowska - Len 

(Z. Góra) przygotowuje się do skoku. 

* * 
Zawodniczki i zawodnicy KS Len (Z. Gó­

ra) przed domem Związków Zawodowych. 

* * 
Fragment wyścigu kolarskiego na 100 km. 

Stolarczyk (Naprzód - Ruda Pab.) , Wojcie­
chowski (Zjedn.), i Łazarczyk (Victoria Czę­
stochowa) na przedmieściu Piotrkowa. 

* * 
Ta sama trójka w drodze powrotnej do 

Łodzi. 

* * Nagrody oczekują zwycięzców. 

O puchar §.p. Halużu s lq s k :. I. 6 d • z 
Bramki Jlla Lodzi zdobyli 

.3 ·: 3 (2: I) 
Hogendorf i Cichocki 

95. 

Dawno już trybuny stadio!}U ŁKS-u nie I okolicznościach łodzianie czasami potrafią 
przelewały się takimi tłumami jak wczoraj. wyjść ze skóry, aby nie dać sobie wydrzeć 
Gdzie się okiem s i ęgnęło mrowie ludzkie. zwycięstwa. Początek łodzianie mieli dobry. 
Według fachowych ocen dopingowało piłka- ŁÓDŻ PROWADZI 1:0 
rzy . łódzkie~ dobr7 20. tysięcy. publicznoki. W 5 minucie Łódź zdobywa juź prowadze-
Dopmg zrob~ł s":o~e. Ło~z pomimo tec!ł~;cz- nie . ze strzału Hogendorfa Łodzianie grają 
nej przewagi go~c1 zrem1~owa~a ze Sląsk1em niezwykle ambitnie i ofiarnie. Trwało to ja-
3:.3. Jest ~o b.ądz co bądz duzy sukces dla kieś piętnaście minut. Później do głósu do-
p1łkarzy łodzk1ch. szli Slązacy i przez dłuźszy okres · czasu nie 

. SKŁA~Y DRUŻYN · . schodzili dosłownie z pola łodzian. Slązacy za 
DruzY'n;y wystąpiły w składach · następują· wszelką cenę starali się wyrównać utraconą 

cycśh: I J 'k M" l l k ' s· . w· k bramkę, ale udało im się to dopiero w 21 mi 
. Jqs {: _am , 1c 1a s 1, iwy, ieczore , nucie. l:l 

G~j~z1k, _P'.e.c II, ~rzi'.cherka, Alszner, Spo- z doskonale wypracowanej pozycji niespo 
dziej~, ,c1eshk, Baranski. . .. dziewanie piłkę otrzymał Cieślik i nieuchron-

. Łodz: Komar, Włodarczyk, Łuc II,. BaJa~, nie umieścił ją w siatce gospodarzy. Łodzia­
M1ller, Urb~, Hogendorf, Baran, Cichocki, nie od tej chwili przeszli do gry- defen5yw­
Łącz, Marcm~ak. . . . _ nej. W 21 minucie nie bez winy Włodarczy­

Rozpocz~c1e gr,Y _P~przedziła . mmuta cis_ą ka i Łucia Sląsk podwyższył wynik na 2:1. 
ku uczczenm pam1ęc1 s. P· Kaluzy - fundato· Zdobywcą drugiej bramki był tym razem Al-

W rozg:ardiaszu i p-0płochu ra pucharu. szner. ' 
Zaip-0-mniell, że gdzieś w lochu Już pierwsze minuty zapowiadały, że gra Im bliżej przerwy tempo gry stawało się 

będzie zażarta i obfitowała w sytuacje 0 coraz wolniejsze. Atak nasz nie wykorzystał 
Siedział negr nabity w beczkę, „dramatycznych'" napięciach. Stawka bowiem kilku dogodnych sytuacji między innymi z-eh 
No i dusił się tr(}!Szeczkę, była wysoka- chodziło 0 punkty, a w takich rzutów wolnych w 28 i 44 minucie, w tym o-

-~~~~~-~~~~~~------~----------------~ dd~mj~nakw~~~zw~y~~~o,khl Pro„ram radiowq _no dzi§ ry przed jego wyegzekwowaniem zarządził „ prze;rwę.(!) 
12.06 Wiad. połudn. 12,10 „z 'naszych I gadnień świata pracy'', 11.45 Poradnik języ- PO PRZERWIE 

;tron". 12,25 Aud. dla wsi. 12,35 Infjnte - kowy, 18.00 (Ł) „Wycieczka do Piotrkowa Po przewie miejsce Bajana zajął Korpor~-
Tańce andaluzyskie w wyk. duetu fortepiano- Trybunalsk iego"' pogadanka w opr. Wincente· wicz. Nim nasi chłopcy zdołali się rozegrnc, 
wego, 13.00 „Z mikrofonem po kraju"', 13,10 go Jędrkiewicza, 18.10 Muzyka .z płyt, 18,15 Sląsk prowadził już 3:1. · Trzecia bramka pa­
Muzyka obiadowa, 14.00 (Ł) Kronika i komu- (Ł) Felieton spor towy red. Ludwika Szumlew- dła w ;3 minucie ze strzału Cieślika. W tym 
nikaty, 14,05 (Ł) Pejzaże muzyczne Ketelbey 'a skiego, 18,20 Muzyk::1 z płyt, 18,~5 (Ł) Pog~; czasie z reprezentacji Łodzi ubywa kontmjo­
(płyty) . 14,30 Przerwa, i5.00 Muzyka tanecz- danka Bohadana Juhcza pt. „W~zny remo::i.t . wany Miller, a na jego miejsce wchodzi Ba­
na, 15,20 aud. sł.-muzyczna dla dzieci mł?d- 18.30 IŁ) Konce_rt życzeń (częśc I-sz'.1-), 19.00 jan. Znów łodzianie wzmagają tempo gry i. 
szych, 15.40 Pieśni z dramatów W. Szekspira, Koncert . symfon~.czny, 19.~0 .Recenzja, 20.00 goszczą częściej pod bramką Slązaków. 
16.00 Dziennik. 16.20 Recital skrzypcowy, 16.40 „Przy wi eczerzy . 21.00 Dz1enmk, 21,30 Muzy- DRUGA BRAMKA DLA ŁODZI I JABŁKA 
„Ze świata radia"', 16.45 Rezerwa, 16.50 Pog. ka, 21.45 Słuchowisko. 22.10 Wiad. spo.rtowe, NA BOISKU 
sport. 17.00 (Ł) Mozaika muzyczna, wyk.: Han 22.15 Aud . rozrywkowa, 23.00 Ostatn, wradcm. Drugą bramkę łodzianie zdobyli przez C1-
ka Bielicka i Henryk Rostworows~i :--- p~ose_n I dzie:1;iika radiowego, 23.20 Konc~r~ źyczeń chockiego w 8 minucie gry. Była to jedna z 
ki, Franciszka Leszczyńska - fonepian , Zdz1- (częsc II-ga), 23.57 Progr. lok. na Jutro. najładniejszych bramek meczu. Dodała ona 
sław Suwalski - lrnnfprnns.ierka, 17.35 „Z za- . • otuchy nie tvlko widowni, ale również i gra-

czom. Łodzianie zaczynają grać teraz ostro 
co staje się przyczyną, że sędzia, który w 
pierwszej połowie wywiązywał się ze swego 
zadania mniej więcej dostatecznie, teraz za­
czyna się gubić we własnych błędach. Dopro 
wadza to do tego, że na b!)iSko zaczynają pa­
dać różne odpadki i jabłka i na krótką 
chwilę sędzia zmuszony je'st prze.rwać grę. 

Wkrótce po rozpoczęciu gry kontuzji u­
legł Baran, a "miejsce jego zajął Fornalczyk. 

ŁÓDŻ WYRÓWNUJE 
W 27 minucie Łódź wyciąga na 3:3. Na try 

bunach zrywa się burza o.klasków. Honor pił· 
karstwa łódzkiego uratowany!. Uratował go 
zuów Cichocki z przeboju. W 30 minucie no­
tujemy jeszcze kilka szybkich i groźnych 
akcji łódzkich pod bramką Slązaków, której 
oprócz doskonp.łego Janika broni jeszcze las 
nóg gości. W 39 minucie łodzianie nie wyko­
rzystują jeszcze rzutu wolnego za rękę jed­
nego z obrońców i wynik pozostaje już bez 
zmiany. 

W drużynie łódzkiej wyróżni ali się Hogen­
dorf, Cichocki i Włodarczyk. Łącz wypadł 
~biej, a najsłabiej sędzia p. Cerba z Pozn~· 
nia. 

Pietraszewski L. 
uległ "Nypa:dke>wi w Pradze 

Lu cjan Pietraszewski (DKS) podczas wy­
ścigu długodystansowego na ~O km z finisza· 
mi na torze w PraJ].ze uległ wypadkowi i od· 
niósł poważne obrażenia Prześwietlenie wy· 
kazało pęknięcie kości wskazującego oalcd, 
wskutek czego łodzianin nie mógł wziąć ·u· 
działu w wyścigu szosowym, który odbył si ę 
15 bm. na dystansie 90 km. 

W wyśc i gu brał udzia l jedynie Siemiń ski , 
który wskul~ zerwania hamulca biegu nie 
ukończył. 
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